
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się!

NR 104 (1893) ROK VII

Tryb u
WARSZAW

n a
Organ KC 

Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

WARSZAWA — ŚRODA 14 KWIETNIA 1954 r . WYDANIE ABCD CENA 20 gr

J a k i  w y b r a ć  z a w ó d
Jak rokrocznie, około 40 tysięcy młodych 

chłopców i dziewcząt staje w tych miesiącach 
przed niełatwym problemem wyboru zawodu. 
Czym zostać? Jaki fach wybrać? Jakiemu kie­
runkowi wyższych studiów się poświęcić, aby 
wybór ten odpowiadał własnym zamiłowaniom 
i zdolnościom, aby odpowiadał potrzebom kra­
ju, budującego socjalizm?

Szerokie' są perspektywy i możliwości mło­
dzieży w Polsce Ludowej. Kiedy przed rówie­
śnikami, absolwentami szkół średnich w kra­
jach kapitalistycznych nierzadko staje widmo 
bezrobocia, kiedy przed absolwentami szkół 
średnich w Polsce przedwrześniowej nierzadko 
zamknięte na siedem spustów były bramy 
wyższych uczelni, dziś 79 szkół wyższych czeka 
na kandydatów, dziś pomoc państwa umożliwia 
studia każdemu uzdolnionemu młodemu czło­
wiekowi, a po studiach czekają niecierpliwie 
na absolwentów setki fabryk, instytutów, biur, 
szkół, czeka praca na różnych odcinkach życia, 
czeka uznanie i szacunek całego społeczeństwa.

Dlatego właśnie nie pogoń za zawodem naj­
bardziej intratnym, tak charakterystyczna dla 
ustroju kapitalistycznego, nie rezygnacja z wła­
snych zamiłowań, ale praca w jednym z wielu 
ważnych i pięknych zawodów, ale studia w jed­
nej z* dziesiątków ciekawych specjalności cze­
kają dzisiejszych kandydatów do szkół wyż­
szych. Studia akademickie stoją w Polsce Ludo­
wej otworem przed każdym. W ubiegłym roku 
szkolnym odsetek młodzieży robotniczej na 
uczelniach Wynosił już 34,1 a chłopskiej 25. 
Prawie 70 proc. studentów pobierało stypendia. 
Prawie 40 tysięcy mieszkało w domach akade­
mickich.

Problem wyboru zawodu jest sprawą bardzo 
ważną i dla kandydata i dla państwa.

Dla kandydata dlatego, że musi on dokład­
nie zważyć swoje zdolności i zamiłowania, do­
kładnie ocenić swój zasób wiedzy, aby spro­
stać trudnym wymogom i dyscyplinie studiów. 
Dla państwa dlatego, że w gospodarce plano­
wej plan obowiązuje również wyższe uczelnie, 
które zależnie od rozwoju poszczególnych dzie­
dzin życia przygotować muszą odpowiednią 
ilość wysokokwalifikowanych fachowców.

Utarło się wśród pewnej części młodzieży — 
i pokutuje do dnia dzisiejszego przekonanie, 
że są „lepsze“ i „gorsze“ kierunki studiów. 
Nic błędniejszego. Nie ma „lepszych“ i „gor­
szych“ zawodów w Polsce Ludowej. Każdy za­
wód jest piękny, jest potrzebny, każdy zawód 
jest porywający jeśli wykonywany będzie z za­
miłowaniem, w zrozumieniu celów którym się 
służy. Każdy zawód, każda praca' pełna jest 
w naszym ustroju szlachetnego romantyzmu, 
każda jest nader potrzebna dla naszego kraju.

Może dzisiejszy kandydat na wyższe studia 
zostać inżynierem — włókniarzem czy meta­
lurgiem, może zostać matematykiem, na które­
go czekają różne prace badawcze w dziedzinie 
medycyny i biologii, energetyki, lotnictwa 
i gleboznawstwa. Może poświęcić się pięknemu 
zawodowi inżyniera górnictwa, może wybrać 
studia uniwersyteckie i zostać filologiem, filo­
zofem - marksistą, historykiem, pedagogiem. - 

Szczególną opieką otacza dziś nasze państwo 
folriictwo, szczególnie poszukiwani są fachow­
cy rolnictwa.

Może więc dzisiejszy kandydat na wyższe 
uczelnie skończyć wydział rolny na jednej 
z sześciu wyższych szkól rolniczych i zostać 
agronomem. Będzie on, pracując w PGR-ze, 
POM-ie, spółdzielni produkcyjnej, w zarządzie 
rolnictwa czy instytucie naukowym jednym 
z tych, którzy doskonalą naszą gospodarkę rol- 
ną\ której rozwój stał się sprawą całego naro­
du. Jeśli poświęci się zootechnice, będzie wal­
czył o podniesienie produkcji zwierząt gospo­
darskich, aby kraj miał więcej mięsa, tłu­
szczów zwierzęcych, mleka, jaj i innych artyku­
łów pochodzenia zwierzęcego.

Jeśli absolwent szkół średnich poświęci się 
kierunkowi melioracji rolnych, weźmie udział w 
porywających zamierzeniach realizowanych

Szybko nadrobić opóźnienia w siewach NA CZEŚĆ 1 MAJA

już dzisiaj w całym kraju — nawodnie­
nia naszych gleb. Będzie on meliorował 
■dolinę Wisły, jej karpackich dopływów, do­
linę Bugu i Noteci. Będzie odwadniał grunta 
torfowe. Będzie zagospodarowywał dalej Żuła­
wy. Będzie budował wały ochronne, zabezpie­
czające ludzkie osiedla i pola od powodzi.

Jeśli poświęci się studiom weterynaryjnym 
— czekają go równie piękne zadania. Będzie 
chronił zdrowie zwierząt, a pośrednio zdrowie 
człowieka.

Zawód agromechanika otworzy przed nim no­
we perspektywy. Czy może być bardziej pasjo­
nujące zadanie, jak pomoc człowiekowi w jego 
ciężkiej pracy na roli, jak usprawnianie całe­
go parku maszynowego, traktorów, kombaj­
nów, innych narzędzi rolniczych, jak stworzenie 
odpowiedniego zaplecza, jak wreszcie stosowa­
nie ulepszeń, konstruowanie nowych maszyn, 
które jeszcze wyżej podniosą wydajność pracy 
w uprawie roślin i w hodowli zwierząt?

Mało znany i najmłodszy chyba zawód — 
to zawód inżyniera-ekonomisty rolnictwa. Może 
być on w zespole PGR głównym agronomem, 
który kieruje od strony ekonomicznej cało­
kształtem prac zespołu, planuje poszczególne 
gałęzie produkcji, a w POM-ie wprowadza 
w życie lepszą organizację pracy brygad trak­
torowych, może w zarządzie rolnictwa spo­
rządzać bilanse nasion, plan zaopatrzenia w 
nawozy, być prawdziwym gospodarzem rolni­
ctwa w skali powiatu.

Nie bez znaczenia przy tych wszystkich kie­
runkach i zawodach są coraz lepsze warunki 
materialne dla fachowców rolnictwa zagwaran­
towane uchwałami Rady Państwa z grudnia 
ub. r. i lutego br. oraz uchwałami Prezydium 
Rządu ze stycznia i marca br.

Tyle, tyle jest zawodów, a każdy z nich 
równie jest ważny i poszukiwany, każdy z nich 
stać się może równie piękny i porywający, jeśli 
się go wykonuje z sercem pełnym zapału, ze 
zrozumieniem, że wszędzie — w mieście i na 
wsi, w instytucie naukowym i PGR-ze budu­
je się — socjalizm. Wszędzie czeka nas 
jeszcze wiele, wiele pracy, aby życie ludzkie 
w naszym kraju zmienić na lepsze, uwolnić je 
całkowicie od niedoli i niesprawiedliwości, 
urzeczywistnić wielkie ideały naszej partii.

Są kierunki studiów i wydziały dotąd bar­
dziej atrakcyjne, bo po prostu bardziej znane, 
gdzie nadmiar zgłoszeń uniemożliwia przyję­
cie wszystkich kandydatów. Należy do nich 
architektura, gdzie już w tym roku na 320 
miejsc zanotowano ponad 700 kandydatów, na­
leży łączność, gdzie na 400 miejsc jest już po­
nad 6Ó0 złoszeń, należy biologia, gdzie na 370 
miejsc zgłosiło się 629 kandydatów, czy dzien­
nikarstwo, gdzie na 100 miejsc jest ponad 400 
chętnych. Wszystko to są zawody ważne, ale 
siłą rzeczy nie wszyscy mogą się na nie do­
stać. A jednocześnie na zootechnikę zanotowa­
no dotąd 50 proc. zgłoszeń w stosunku do za­
potrzebowania. Czy zootechnika jest mniej waż­
nym, mniej pięknym zawodem? Nie, tylko 
o tym kierunku studiów mało kto wie, mało kto 
się nim dotąd interesował.

Nadmiar zgłoszeń — niezależnie od kierun­
ków studiów, — notujemy w Warszawie, gdy 
tymczasem niedobór powstaje na uczelniach 
Szczecina, Częstochowy, Olsztyna czy Wrocła­
wia. Rezultat jest taki, że w Warszawie panu­
je w domach akademickich natłok, gdy w po­
zostałych miastach jest pod dostatkiem miej­
sca.

Sprawa wyboru zawodu posiada wielkie zna­
czenie dla młodzieży i dla kraju. Trzeba do niej 
wciągnąć rodziców, nauczycielstwo, organiza­
cje młodzieżowe, trzeba jak najbardziej po­
móc absolwentowi, aby decyzja którą poweź­
mie była decyzją słuszną, aby zawód, który 
wybierze, leżał w sferze jego zamiłowań, a jed­
nocześnie aby wybór (en pozwalał na zaspoko­
jenie wszystkich istotnych potrzeb naszego 
narodu, naszej ojczyzny.

GDAŃSK (kor. wł.). W go­
spodarstwie Gajewo II, należą­
cym do zespołu PGR Tralewo 
(pow. Malbork), o traktorzyście 
Wiktorze Zakrzewskim mówią, 
że to „chłop ze stali“.

Wiktor Zakrzewski, to jeden 
z wielu ofiarnych mechanizato- 
rów naszego rolnictwa, który 
należycie pojmuje.swe zadaniu 
w obecnej . kampanii siewnej. 
Wraz ze swym pomocnikiem 
Piotrem Młynarczykiem pracu­
je na zmianę; jeden w nocy 
przygotowuje pole, drugi w 
dzień sieje. W ciągu czterech 
dni uprawili oni 20 ha i yza- 
siali 28 ha.

Dobra robota traktorzystów 
pozwala przypuszczać, że pra­
ce siewne w zakresie zbóż kło­
sowych w tym gospodarstwie 
zostaną ukończone przed zapla­
nowanym terminem, gdzieś do 
czwartku włącznie.

Nie we wszystkich jednak go­
spodarstwach zespołu PGR 
Tralewo prace siewne 'przebie­
gają jak należy. W samym Tra 
lewie jedną z zasadniczych 
przyczyn opóźniających się prac 
siewnych jest nawalenie dwóch 
traktorów w pierwszym dniu 
pracy.

— Już jesteśmy opóźnieni — 
mówi kierownik Tomaszew­
ski — bo do 10 bm. zasialiś­
my tylko 25 ha kłosowych. A 
jak dalej tak pójdzie (bez cią­
gników) to opóźnimy siew co 
najmniej o 7 dni.

Mimo przejściowych, niekorzystnych dla rolnictwa warunków 
atmosferycznych, które utrudniają przeprowadzanie wiosennych 
prac siewnych, rolnicy wykorzystują do tych prac każdy dzlan, 
każdą chwilę sprzyjającej pogody, aby jak najszybciej nadrobię 
opóźnienia w kampanii siewnej. Toteż mimo deszczów i ochłodze­
nia, w wielu województwach obsiano znaczne obszary przewidzia­
ne pod uprawę pszenicy jarej, jęczmienia i owsa. Rojnicy woj. 
opolskiego zasiali już ponad 88 proc. pszenicy, jęczmienia i owsa, 
w woj. wrocławskim obsiano ponad połowę obszaru upraw tych 
zbóż, a w woj poznańskim —  ok. 40 proc. W innych wojewódz­
twach kampania siewna, mimo niepogody, również nieustannie się 
rozwija. (PAP).

Kierownik gospodarstwa No­
wy Staw, należącego również 
do zespołu Tralewo, był od sa­
mego rana wyraźnie zdenerwo­
wany. Bo jakże się tu nie de­
nerwować, kiedy nareszcie usta 
bilizowała się pogoda i można 
pełną parą przystąpić do robo­
ty w polu, a tu jak na złość 
nawaliły trzy ciągniki. Wpraw­
dzie kierownik robi co może' 
vvszystkie konie skierował do 
pracy w polu, a jedyny konny 
siewnik chodzi bez przerwy — 
to jednak brak trzech ciągni­
ków nie gwarantuje termino­
wego zakończenia siewów.

Dyrekcja zespołu PGR Tra­
lewo powinna przełamać szkod­
liwe wyczekiwanie, jakie cechu­
je kierowników gospodarstw 
Lichnowy, gdzie mimo dobrych 
warunków do 10 bm. nie roz­
poczęto siewu owsa oraz Tra- 
piszewo, gdzie zwleka się z sie- 
.wem grochu. (/• k )

Jaki siew, taki plon
SZCZECIN (kor. wł.). W wie­

lu zespołach PGR wojewódz­
twa szczecińskiego opóźniają

się prace siewne, bądź też'wy­
konywane są w sposób niedba­
ły. Jednym z przykładów może 
tu być gospodarstwo Gardno, 
należące do zespołu PGR Drze- 
nin (pow. Gryfino).

Traktory ciągną tu lekkie po- 
siewne bronki, podczas gdy ko­
nie w tym czasie stoją bezczyn­
nie w stajni. Przy takiej or­
ganizacji pracy siewy nie wy­
chodzą ani ilościowo, ani jako­
ściowo. Do 9 kwietnia zasiano 
w Gardnie dopiero 40 proc. 
zbóż. Co więcej, zasiano źle. 
Na orkę zimową puszczono tyl­
ko brony, a potem od razu siew­
nik. Skutek jest taki, że ziarno 
leży na wierzchu nieprzykryte, 
gdyż gleba pod nim jest twar­
da.

— Z takiego siewu plonów 
nie będzie — mówią okoliczni 
chłopi.

Kierownictwo zespołu Drze 
nin godzi się z tym, że nie­
które brygady połowę, gdy za­
braknie im do siewu ziarna do­
czyszczonego i zaprawionego, 
pobierają z magazynu ziarno 
zanieczyszczone, niekwalifiko-

wane i dosiewają nim końców- i 
ki.

W gospodarstwie Lipka, na­
leżącym do zespołu PGR Pęzi- 
no w pow. stargardzkim, nie: 
którzy robotnicy narzekają na 
małe zarobki. Dlaczego? Bo; 
kierownictwo gospodarstw nie 
przestrzega normowania prac, a 
zarobki oblicza na podstawie I 
ilości przepracowanych godzin. 
Z podobnymi wypadkami mo­
żna się spotkać również w go­
spodarstwie Dobra (zespól 
PGR Buk. pow. Szczecin). Kie­
rownik tego gospodarstwa pró­
buje tłumaczyć ten stan rzeczy 
brakiem katalogu norm.

(a. p.)

Ponad 5 miln. drenów 
do melioracji łqk i pól
Przemysł materiałów budow­

lanych rozpoczął ostatnio ma 
sową produkcję drenów służą 
cych do odwadniania łąk i pól 
Obecnie do masowej produkcji 
drenów przystąpiły już Socha- 
czewskie, Stargardzkie i Kuni­
ckie Zakłady Ceramiki Budow­
lanej. W zakładach tych przy­
gotowano już kilkadziesiąt ty­
sięcy sztuk surowych drenów, 
które w najbliższych dniach zo­
staną wypalone. Ogółem w II 
kwartale br. przemysł materia­
łów budowlanych wyprodukuje 
ponad 5 miln. sztuk drenów, to 
jest kilkakrotnie więcej niż w 
tym samym okresie ub. roku.

(PAP)

Antoni Sekutouńcz z Gdańskiej  
i Fabryki Maszyn i Odlewni  d la  
! uczczenia Święta 1 Maja zobo-  
¡ wiazal się w  kw ie tn iu  w ykonać  
!‘pcmad plan 12 opylaczy, które  
! będą użyte  do w a lk i  ze stonką  
ziemniaczaną. Na zdjęciu: A n to ­
ni Seku tow icz  przy obróbce ele­
m en tó w  opylaczy. W ykonu je  on  
przeciętnie 270 proc. no rm y  
dziennej  Foto CAF — K osycarz

Projekt budżetu państwowego na r. 1954 w komisji sejmowej
(f) W dniu 12 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem posła 
Oskara Lange posiedzenie sej­
mowej komisji budżetowej.

Na posiedzeniu Minister Fi- 
nansó"' Tadeusz Dietrich przed­
stawił projekt budżetu na rok 
1954, poczym odbyła się dysku­
sja.

W celu szczegółowego rozpa­
trzenia budżetu komisja posta­
nowiła powołać podkomisje dla

następujących działów budżetu: 
administracji i wymiaru spra­
wiedliwości, przemysłu, rolni­
ctwa i leśnictwa, komunikacji 
łączności i żeglugi, budżetów 
terenowych. Do podkomisji tych 
Prezydium Sejmu powołało do­
datkowo, zgodnie z regulami­
nem, szereg posłów zapozna­
nych z zagadnieniami poszcze­
gólnych działów gospodarki na­
rodowej. Odpowiednie działy 
budżetu postanowiono przeka­

zać do rozpatrzenia następują­
cym stałym komisjom Sejmu' 
komisji obrotu towarowego, ko­
misji oświaty, nauki i kultu­
ry, komisji gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej oraz ko­
misji pracy i zdrowia. Po roz­
patrzeniu przydzielonych im 
działów budżetu wymienione 
komisje i podkomisje złożą swo­
je wnioski komisji budżetowej.

(PAP)

Plenum KC  
KP Włoch

(f) RZYM (PAP). 11 bm.
rozpoczęło się Plenum KC Wło­
skiej Partii Komunistycznej. W 
związku z pierwszym punktem 
porządku dziennego: „O polity­
kę osłabienia napięcia między­
narodowego, politykę wolności i 
postępu społecznego" wygłosił 
referat zastępca sekretarza ge­
neralnego Partii Komunistycz­
nej Luigi Longo.

Omawiając sprawę „armii 
europejskiej“, Longo oświad­
czył: Przystąpienie Włoch do 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ nie tylko podporządkowa­
łoby wojska włoskie obcemu 
dowództwu, lecz mogłoby do­
prowadzić do tego, że wojska 
niemieckie wkroczyłyby do 
Włoch, że garnizony niemieckie 
rozlokowałyby się - w naszym 
kraju. Presja niemieckiego mi- 
litaryzmu i ekspansjonizmu za­
graża naszej gospodarce, han­
dlowi zagranicznemu, co po­
twierdzą nawet burżuazyjne 
dzienniki gospodarcze.

Argumenty, na jakie powin­
niśmy wskazywać w naszej 
walce przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ są tak ja­
sne i popularne, że nie mogą 
nie zdobyć serc i umysłów mi­
lionów obywateli. Będziemy 
musieli pokonywać liczne nad­
użycia i gwałty, lecz kampa­
nia nasza zakończy się sukce­
sem, jeżeli potrafimy ją prze­
kształcić w szeroką akcję mas.

Jakie wnioski wyciągnął Scelba z braku 
większości w głosowaniu nad budżetem

(f) RZYM (PAP). 10, kwiet­
nia w Izbie Posłów odbyło się 
głosowanie nad preliminarzam 
budżetowymi ministerstwa bud 
żelu, ministerstwa skarbu i mi 
nisterstwa finansów (we Wio 
szech istnieją trzy odrębne mi 
nislersUya do tych spraw) 
Preliminarze ministerstw bud­
żetu i skarbu zostały przyjęte 
większością zaledwie trzech i 
czterech głosów. Preliminarz 
budżetu ministerstwa finansów 
uzyskał 281 głosów, podczas 
gdy konieczna liczba głosów 
wynosi 282.

Wiceprzewodniczący Izby, 
chrześcijański demokrata Leo­

ne, który przewodniczył obra­
dom, anulował głosowanie, o- 
św iadczając, że odbyło się ono 
„nieprawidłowo“ i że należy 
powtórzyć je. Słowa te przyję­
to ostrymi protestami ze stro­
ny posłów opozycyjnych. Wielu 
posłów komunistów i socjali­
stów domagało się, by rząd wy­
ciągnął wniosek z wyrtików 
głosowania i podał się do dy­
misji. Nowe głosowanie wyzna­
czono na 12 kwietnia.

Po posiedzeniu Izby Posłów 
sekretarz generalny Partii Ko­
munistycznej Palmiro Togliatti 
oświadczył dziennikarzom: 

Rozpoczął się kryzys poił

znajdowali się politycy, zdolni 
do poważnego zareagowania na 
to wydarzenie, powinni oni by­
li podać się do dymisji“.

Jak podkreślają dzienniki, 
rząd poniósł porażkę, gdyż 10 
posłów z większości chrześci­
jańsko - demokratycznej glo 
sowaló przeciwko rezolucji za­
twierdzającej projekt budżetu.

Poprzednio Izba Posłów 262 
głosami przeciwko 258 przyję­
ta poprawkę posła komunistycz­
nego Piętro Amendoli, żądają 
cą zredukowania z 550 do 275 
milionów lirów funduszu dy­
spozycyjnego prezesa Rady Mi-

tyczny. Gdyby w składzie rządu Inistrów na tajne wydatki.

„Musimy podjąć niezwłocznie handel ze Wschodem“
O gólnokrajow a konferencja  w sp raw ie  rozwoju w łoskiego

handlu  zagran icznego
trudnościom(f) RZYM (PAP). W Medio­

lanie obradowała z udziałem 
szeregu ekonomistów i przed­
stawicieli sfer przemysłowo- 
handlowych konferencja ogólno­
krajowa poświęcona sprawom 
rozwoju włoskiego handlu za­
granicznego.

Organizator konferencji inż 
Morandotti, prezes mediolań­
skiej izby handlowej, podkreś­
lił, że Włochy powinny znacznie 
rozszerzyć swój eksport, aby

zaradzić swoim 
gospodarczym.

Obecny na konferencji mini­
ster handlu zagranicznego, 
chrześcijański demokrata Mar 
tinelli bronił polityki rządowej 
opartej na zasadach marshal- 
lowskich, ale i on zmuszony byt 
oświadczyć, że „nie jest prze­
ciwny“ wszechstronnej wymia­
nie handlowej.

Oficjalny referent konferen­
cji prof. DelTAmore wypowie­

dział się za nową orientacją 
włoskiego handlu zagraniczne­
go: Co się tyczy handlu z USA, 
mówca przypomniał, że amery­
kańska polityka wysokich ba­
rier celnych przeszkadza impor­
towi towarów europejskich, a 
tzw. „pomoc“ amerykańska dla 
Europy przekształca się w „nie 
bezpieczny narkotyk dla gospo­
darki starego kontynentu“.

Zebrani żywo oklaskiwali wy 
wody prof. DelTAmore.

NAUKOWCY PRZYSPIESZĄ 
PF.ACE BADAWCZE

GDAŃSK. Pracownicy in­
stytutów naukowych Wybrze­
ża postanowili przyśpieszyć 
wykonanie prac naukowych i 
badawczych, które będą miały, 
znaczny wpływ na dalszy roz­
wój naszej gospodarki morskiej- 
i polepszenie warunków pracy 
ludzi morza.

Pracownicy Morskiego Za­
kładu Centralnego instytutu 
Ochrony Pracy postanowili m. 
in. skrócić wykonanie prac do­
tyczących polepszenia warun­
ków ochrony pracy przy prze­
ładunku drewna w portach o- 
raz opracować projekt urządze­
nia do mechanizacji solenia 
śledzi na statkach rybackich i 
statku - bazie: '

W Instytucie Medycyny Mor­
skiej i Tropikalnej m. in. ze­
spól mgr J. Borowskiego przy­
spieszy o 2 miesiące wykonanie 
prac naukowych, dotyczących 
zagadnień biochemicznych.

i  (PAP)
DODATKOWE 

MASZYNY ROLNICZE
OLSZTYN. Czyn pierwszo­

majowy Warmińskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych — to zo­
bowiązanie wyprodukowania 
przez załogę 60 wialni, 149 
młynków i 13 sortowników po­
nad plan II kwartału br.

Z MYŚLĄ
O NAJMŁODSZYCH — 

WIĘCEJ SŁODYCZY
POZNAN (kor. wł.). Serdecz­

nie powitają zobowiązania zało­
gi poznańskiej „Goplany“ naj­
młodsi obywatele. Na uroczystej 
masówce w imieniu pracowni­
ków' karmelkami robotnica Tar- 
czewska zgłosiła zobowiązanie 
wyj rodukowania ponadplanowo 
do. dnia 1 maja 15 ton różne­
go rodzaju cukierków. Praco­
wnicy drażetkami także wypro­
dukują dodatkowo 2,5 tbny róż­
nych wyrobów cukierniczych. 
Nie ustępują im piekarze, któ­
rzy zobowiązali się dać ponad 
plan 34.250 paczek herbatni­

ków. (m. g .)

n o we j  s p ó ł d z i e l n i

Goście francuscy 
zwiedzają Wybrzeże

(f) SZCZECIN. 12 bm. w
godzinach przedpołudniowych 
bawiący w Polsce francuscy 
parlamentarzyści, działacze po­
lityczni i społeczni zwiedzili 
zabytkową katedrę w Gdańsku 
—Oliwie, a następnie Stocznię 
Gdańską, gdzie ze szczególną 
uwagą i zainteresowaniem o- 
bejrżeli liczne nowoczesne u 
rządzenia socjalne. Przewodni­
czący delegacji dr Robert Mo- 
nod — profesor wydziału me­
dycznego w Paryżu, komandor 
Legii Honorowej zwiedził kii 
niki chirurgiczne Akademii Me 
dycznej w Gdańsku, wyrażając 
uznanie dla ich bogatego wy­
posażenia i dla Wszechstron­
nej opieki, jaką otoczeni są 
chorzy.

Z Gdańska goście francuscy 
udali się do Szczecina. Na lot 
msku — przed odjazdem prze­
wodniczący delegacji dr Robert 
Monod wygłosił krótkie prze 
mówienie, zapewniając, że po 
powrocie do Francji, pod wra­
żeniem wielkiej pokojowej pra 
cy, jaką ujrzał w Polsce, jesz­

cze usilniej działać będzie na 
rzecz pokojowego uregulowania 
problemu nieinieckiego — pro­
blemu ważnego zarówno dla 
Francji, jak i dla Polski, dla 
sprawy pokoju w Europie 
Prof. Monod podziękował mie­
szkańcom Wybrzeża za serde 
c.zne przyjęcie, jakie zgotowali 
członkom delegacji.

Na lotnisku w Szczecinie 
francuskich parlamentarzystów, 
działaczy politycznych i społe 
cznych powitał wiceprzewodni­
czący Miejskiej Rady Narodo­
wej — poseł Witold Spychał 
ski i działaczka społeczna, 
przewodnicząca Wojewódzkie 
go Zarządu Ligi Kobiet, Hen­
ryka Greiich.

Goście francuscy w towarzy­
stwie posła Spychalskiego od­
byli statkiem przejażdżkę po 
Porcie Szczecińskim, mówiąc z 
uznaniem o jego imponującej 
rozbudowie. Członkowie dele 
gacji zwiedzili także Zamek 
Piastowski i poszczególne 
dzielnice miasta.

(PAP)

Finnł targu o na ftę irańską

Podział łupów J 
dokonany

(f) NOWY JORK (PAP) —
Jak donosi dziennik „New York 
Times“, 8 wielkich towarzystw 
naftowych amerykańskich, bry­
tyjskich i francuskich zawarło 
porozumienie w sprawie utwo­
rzenia „tymczasowego konsorc­
jum“ do eksploatacji irańskich 
pól naftowych. .Ustalono udział 
przypadający na każdego z u- 
czestników tego konsorcjum. 
Byle Angio-Irańskie Towarzyst­
wo Naftowe (AfOC) otrzyma 40 
proc. akcji, 5 towarzystw ame­
rykańskich po 8 proc. każde. 
Z pozostałych 20 proc. ak­
cji 14 proc. otrzyma towa­
rzystwo „Royai Dutch Shell Oil 
Company“, kontrolowane przez 
Anglików i Holendrów, a 6 
proc. towarzystwo francuskie 
„Compagnie Française des Pé­
troles“.

ŚWIADECTWO OFIARNOŚCI I ODWAGI

W czasie trwania II Zjazdu P ZPR  ch ło p i . z Bożej Woli , pow  
Pruszków założyli spółdzielnię produkcyjną Na zdjęciu: trakto­
rzyści z  POM K ozyrki zaoryuniją m iedze na polach nowej

spółdzielni Foto CAF — Miedza

WROCŁAW (kor. wł.). —
Awaria nie była groźna. Za­
waliła się po prostu szamoto­
wa przegroda w czadnicy. Nie­
mniej jednak naprawa uszko­
dzenia musiała potrwać przy­
najmniej 5 dni. Należało wy­
gasić i wystudzić piec. I wła­
śnie wtedy zgłosił się do kie­
rownictwa oddziału pieców hu­
ty „Legnica“ 68-letni murarz 
piecowy Józef Blaszak i mistrz 
zmianowy Strychalski. „To by 
nas za drogo kosztowało—  o- 
znajmili. — Spróbujmy wymu­
rować nową przegrodę wcze­
śniej“.

Odziani w azbestowe ubrania 
ochronne rozpoczęli pracę. 
Mimo, że specjalnie zain­
stalowane wentylatory tło­
czyły do czadnicy zimne po­
wietrze, Blaszak i Strychalski 
musieli zmieniać się co kilka­
naście a nawet co kilka minut. 
Gata załoga huty śledziła z po­
dziwem bohaterska pracę dziel­
nych robotników.

Po 36 godzinach piec rozpo­
czął ponownie normalną pra­
cę. Znów popłynęła cenna 
miedź elektrolityczna.

W niewiele dni . później le­
gniccy hutnicy dali pó raz dru­
gi dowód wielkiej odwagi i

przywiązania do swego zakła­
du. Na zmianie mistrza Adam­
czyka nastąpiła poważna a- 
waria w piecach. Roztopiony 
meta! przedostał się przez u- 
sźkodzoną wymurówkę i zaczął 
naciskać na stalową płytę obu­
dowy. Jednak żaden z robotni­
ków nie opuścił swego stano­
wiska. Natychmiast przystąpili 
do wybierania metalu.

Wielu robotników z obsługi 
pieców, jak na przykład ZMP- 
owiec, a od niedawna kandy­
dat partii tow. Matusik, przy­
było z domów dowiedziawszy 
się o awarii, by pomóc w ra­
towaniu pieca. Uratowali i 
piec i jego cenną zawartość — 
miedź.

W rekordowym tempie bo 
zaledwie w przeciągu 14 dni 
naprawiono uszkodzenie. Zało­
ga rozpoczęła walkę o wyrów­
nanie zaległości powstałych w 
wyniku awarii.

Walkę tę załoga zakończyła 
zwycięsko. Powstałe w ubie­
głym miesiącu straty nadrobio­
no.

*
Huta „Legnica“ jest jeszcze 

w budowie. Kilka hal, budynki 
administracyjne i socjalne to

dopiero początek kombinatu ro* 
snącego pod starym piastow­
skim grodem. Załoga Wrocław­
skiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budownictwa prowadzi 
jeszcze wykopy, niweluje teren, 
a ze Związku Radzieckiego 
nadchodzą już potężne urządze­
nia i maszyny. Niedługo staną 
nowe piece, piękne hale, czyn­
ne będą najnowocześniejsze u- 
rządzenia transportowe. Wyta­
piać się tu będzie miedź z dol­
nośląskiej rudy.

Na razie produkcja jest je­
szcze niewielka. A!e już teraz 
załoga walczy o dobre imię 
swego zakładu. Produkowana 
w hucie „Legnica“ miedź prze­
wyższa jakością miedź im­
portowaną dotychczas z zagra­
nicy. (N)

D Z I Ś  W \ U M E R Z E:
KRYSTYNA POZNAŃSKA: 

Jedność — wbrew rozbija- 
czom

W. IWANICKI: Przespane
terminy

G. SZYTARIOW: O inicja­
tyw ie w pracy i popieraniu 
przodujących doświadczeń 

MARIAN PODKÓWINSKI: Na 
przykładzie uniwersytetu w 
Halle

Z. KWIECIŃSKA: Notatki z 
pola walki (Na półce z książ­
kami)
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Porażka „europejczyków :44 
w Belgii

11 kw ietn ia  br. odbyły się w 
Belgii w ybory do parlam en tu  | 
połączone jednocześnie z wybo- ] 
ram i do rad prow incjonalnych, j 
W ybory te przeprow adzone z o - ! 
stały przed upływ em  kadencji 
obecnego parlam en tu  w związ- j 
ku z w prow adzonym i zm ianam i 
do konstytucji, k tóre miały 
stw orzyć „podstaw y p raw ne" do 
ra ty fikacji w ojennych układów  
z Bonn i Paryża. Jak  w iadomo 
rządzącej partii chadeckiej uda-, 
lo się przeforsow ać ra ty fikację  
tych w ojennych układów  w 
parlam encie.

N iedzielne w ybory m iały dla | 
reakcji belgijskiej szczególne j 
znaczenie, poniew aż w ybrany tą 
drogą parlam en t ma ostatecz­
nie zatw ierdzić zm iany konsty­
tucyjne, czyli potw ierdzić „zgod­
ność“ układu o „europejskiej 
wspólnocie" obronnej“ z konsty­
tucją.

C hadecja w iązała z niedziel­
nym i w yboram i nadzieje u trzy­
m ania sw ej większości w p a rla ­
mencie, co umożliw iłoby je j 
tw orzenie, jak  dotychczas, jed­
noparty jnych  rządów  i kon tynu­
ow anie antynarodow ej polityki 
w ciągania Belgii do agresyw ­
nych planów  Pentagonu.

Jednakże ogłoszone 12 bm. o- 
stateczne w yniki w yborów  do 
Izby Niższej parlam en tu  i do 
rad  prow incjonalnych rozwiały 
te pobożne życzenia chadecji 1 
je j zaoceanicznych protektorów . 
W ykazują one bow iem  znaczny 
spadek głosów oddanych na n a j­
bardziej p roam erykańską i „eu­
ropejską“ p artię  — na chadecję, 
k tó ra  strac iła  14 m andatów  po­
selskich 1 45 m iejsc w radach 
prow incjonalnych. Porażka w y­
borcza chadecji spraw iła, że nie 
będzie ona dysponow ać absolut­
n ą  w iększością parlam en tarną .

OdwTacając się od proam ery- 
kańsk ie j i reakcy jnej polityki 
chadecji znaczna część w ybor­
ców glosowała na socjalistów . 
Należy pam iętać, że przeszło 40 
procent posłów socjalistycznych

w ypow iedziało się przeciw  „ a r­
mii eu ropejsk ie j“.

Siły patrio tyczne z K om uni­
styczną P a rtią  Belgii na  czele 
prow adziły kam panię w yborczą 
pod hasłem  w alki z „arm ią  eu ­
ropejską“ i wyścigiem  zbrojeń, 
pod hasłem  konieczności popra­
wy sy tuacji m as ludow ych i 
w alki o suw erenność Belgii. 
K iedy , praw icow e kierow nictw o 
partii socjalistycznej odrzuciło 
propozycję K P Belgii u tw orze­
nia wspólnego bloku w yborcze­
go w celu przegrupow ania sil 
społecznych w k ra ju , kom uniści 
porozum ieli się z w ielu lokal­
nym i organizacjam i socjalistycz­
nym i, z k tórym i w ysunęli w spól­
ne listy w yborcze. K P Belgii, 
k tó ra  zdobyła 5 m andatów  po­
selskich i 10 m iejsc w radach 
prow incjonalnych w  niektórych 
okręgach poparła  tych socjali­
stycznych kandydatów , którzy 
w ystępow ali przeciw  „arm ii 
europejsk ie j“ i rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

P artie  burżuazyjne i popiera­
jące je elem enty reakcyjne pro­
w adziły przeciw  kom unistom  za­
ciekłą i n ieprzeb iera jącą  w 
środkach w alkę. Zabroniono np. 
przedstaw icielom  K P  Belgii 
p rzem aw iania  przez radio, a  m i­
n is ter kom unikacji w ydał zakaz 
przesyłania pocztą m ateriałów  
protestu jących przeciw  „arm ii 
europejsk ie j“ 1 rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Niemało 
gorliwości w  zw alczaniu kandy­
datów  P artii K om unistycznej 
w ykazali także praw icow i przy­
wódcy partii socjalistycznej w 
rodzaju S paaka i innych.

W yniki w yborów są  porażką 
rządzącej obecnie kliki zm ierza­
jące j do u tw orzenia „arm ii eu­
ropejsk ie j“ 1 odrodzenia niem iec­
kiego im perializm u.

W yniki w yborów  są św iadec­
tw em , że powoli to ru je  sobie 
drogę w szerokich m asach naro ­
du belgijskiego myśl o koniecz­
ności p rzeciw staw ienia się am e­
rykańsk ie j polityce w ojennej i 
likw idacji suw erenności Belgii.

D. Ł.

W y b o r y
(f) BRUKSELA (PAP). — 

W niedzielę odbyły się w Bel­
gii wybory do parlamentu. Już 
z pierwszych obliczeń wynika, 
że rządząca dotychczas katolic­
ka partia socjalno-chrześcijań- 
ska poniosła porażkę. Pozosta­
nie ona największym stronnic­
twem w parlamencie, alé nie 
będzie rozporządzać absolutną 
większością, utraciła bowiem

w Belgii
kilkanaście mandatów na rzecz 
socjalistów i liberałów. W 
związku z wynikiem wyborów 
premier Jean van Houtte podał 
się do dymisji wraz ze swym 
rządem.

W kołach politycznych twier­
dzą, że sformowany zostanie 
rząd koalicyjny socjalistów i 
libe.alów.

H o  c z e g o  d ą ż ą
Komentarz agencji Nowych Chin

(f) PEKIN (PAP). W ko­
mentarzu z dnia 11 bm. agen­
cja Nowych Chin pisze:

W chwili, gdy bliska jest już 
konferencja genewska, miłujące 
pokój narody catego świata ży­
wią gorącą nadzieję, że na tej 
pierwszej konferencji pięciu 
mocarstw z udziałem innych 
krajów zainteresowanych osią­
gnięte będzie porozumienie w 
sprawie pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej i 
przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach, co przyczyniłoby się 
do dalszego odprężenia między­
narodowego oraz do utrwalenia 
pokoju na Dalekim Wschodzie 
i w innych częściach świata. 
Ale amerykańscy podżegacze 
wojenni, lękając się rokowań i 
pokoju, gorączkowo podsycają 
histerię wojenną, podejmując 
szereg manewrów. Czynią oni 
wszystko, co leży w ich mocy, 
by sabotować konferencję ge­
newską, rozszerzyć wojnę w 
Indochinach i wzmóc swe agre­
sywne poczynania przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej.

Komentator agencji Nowych 
Chin podkreśla, że w tej kam­
panii propagandowej wzięli u- 
dział prezydent Eisenhower, 
sekretarz stanu Dulles, podse­
kretarz stanu do spraw Dale­
kiego Wschodu Robertson oraż 
szereg reakcyjnych senatorów i 
członków Izby Reprezentantów 
USA. Podjęto wielkie wysiłki, 
aby dowieść rzekomego „zagro­
żenia“ Azji południowo-wscho­
dniej przez ZSRR' i Chiny, po­
częto szerzyć kłamstwa na te­
mat „interwencji“ Chin w In­
dochinach. Celem tego wszyst­
kiego jest stworzenie pretek­
stu do rozpętania nowej wojny 
na wzór koreańskiej, co z ko­
lei ma utorować drogę do na­
paści na Chiny. Jednocześnie 
usiłuje się wciągnąć Wielką 
Brytanię i Francję do tej a- 
wantury.

Ostatnio sekretarz stanu 
Dulles udał się do Londynu i 
Paryża, ażeby omówić z rząda­
mi Wielkiej Brytanii i Francji 
kwestie dotyczące konferencji 
genewskiej.

Doniesienia prasowe wskazu­
ją, że celem tej podróży jest 
zmuszenie rządu brytyjskiego i 
rządu francuskiego do ogłosze­
nia jeszcze przed konferencją 
genewską wspólnego oświad­
czenia w sprawie „zjednoczo­
nej akcji“, by na konferencji 
można było utworzyć „mocny 
front zachodni“ i utorować 
drogę do bardziej rozległej in­
terwencji. Ów tzw. „mocny 
front zachodni“ ma związać rę­
ce Wielkiej Brytanii i w szcze­
gólności Francji oraz zmusić 
je do sabotowania konferencji 
genewskiej wraz ze Stanami 
Zjednoczonymi i do rozszerze­
nia wojny.

Amerykańskie doniesienia 
prasowe ujawniają fakt, że ko­
ta rządzące USA manewrują 
w ten sposób, by zmusić alian­
tów Stanów Zjednoczonych do 
wysłania mięsa armatniego w 
celu poparcia zbrodniczych pla­
nów amerykańskich. Według 
waszyngtońskiej depeszy agen­
cji International News Service

USA?
z dnia 6 kwietnia, USA wezwa­
ły już swych sojuszników, by 
podjęli określone zobowiązania 
w sprawie kontyngentów woj­
skowych przeznaczonych dla 
wzięcia udziału w wojnie indo- 
chińskiej. Dulles zaproponował 
Wielkiej Brytanii, Francji, Au­
stralii, Nowej Zelandii, Syja­
mowi i Filipinom jak najry­
chlejsze utworzenie wspólnej 
„rady wojennej“. Wszystkie u- 
czestniczące w tej radzie kraje 
miałyby zobowiązać się do 
wzięcia udziału w międzyna­
rodowych siłach zbrojnych o- 
bejmujących zarówno wojska 1 
lądowe, jak lotnictwo i jednost­
ki morskie.

Te manewry kół rządzących 
USA — kończy agencja — po‘- 
zostają w oczywistej sprzecz­
ności z wolą wszystkich miłu­
jących pokój narodów. Ludzie 
dobrej woli na całym świecie 
wiedzą jak należy się ustosun­
kować do takich desperackich 
poczynań zmierzających do za­
grodzenia drogi pokojowi.

NIGDY WIĘCEJ ESESOWSKIEJ EUROPY!
Przemówienia delegatów Polski, NRD i ZSRR na uroczystości w  Buchenwaldzie

(f) BERLIN (PAP). Jak już 
donosiliśmy, 11 kwietnia br. w 
rocznicę wyzwolenia więźniów 
faszystowskiego obozu koncen­
tracyjnego w Buchenwaldzie, 
odbyła się tam wielka manife­
stacja dla uczczenia pamięci 
więźniów tego obozu.

Podczas uroczystości na pla­
cu, gdzie dawniej odbywały się 
apele, dokonano- uroczystego 
aktu połączenia przesiąkniętej 
krwią ziemi Buchenwaldu z 
ziemią ojczystą pomordowa­
nych, przywiezioną przez dele­
gacje różnych krajów europej­
skich.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej, członek Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, przewodni­
czący Stołecznej Rady Narodo­
wej Jerzy Albrecht składając 
prochy ofiar terroru hitlerow­
skiego z Polski oświadczył:

Składamy .tu prochy ofiar 
terroru hitierowskiego z boha­
terskiej stolicy naszego kraju 
— Warszawy, która utraciła

przeszło 800 tysięcy swych sy­
nów i córek, z Oświęcimia, w 
którego komorach gazowych 
zginęły 4 miliony istnień ludz­
kich, prochy setek tysięcy ofiar 
Majdanka, Grossrosen, Treblin­
ki, i innych miejsc kaźni. Pro­
chy zamordowanych Polaków 
spoczywać będą obok prochów 
braci niedoli i walki z krajów 
Europy, krajów, które padły 
ofiarą hitlerowskiego najazdu, 
spoczywać będą obok prochów 
antyfaszystowskich bojowników 
niemieckich.

Niech przypominają one 
wszystkim ludziom na świecie 
zbrodnie hitleryzmu. Niech pa­
mięć o męczennikach umacnia 
naszą jedność w walce prze­
ciwko ponownemu uzbrojeniu 
ich katów, przeciwko niebezpie­
czeństwu nowej wojny, nowych 
obozów śmierci, nowych środ­
ków masowej zagłady. Niech 
potęguje naszą wolę utrwale­
nia pokoju i braterstwa między 
narodami.

Przewodniczący Izby Ludowej 
NRD Johannes Dieckmann wy­
głosił przemówienie podczas 
manifestacji żałobnej na górze 
Ettersberg.

Przypominając ogromne cier­
pienia, jakie faszyzm zada! na­
rodom Europy, Dieckmann pod­
kreślił, że walka przeciwko od­
radzającemu się w Niemczech 
zachodnich faszyzmowi jest nie 
tylko sprawą niemieckich bo­
jowników antyfaszystowskiego 
ruchu oporu i wszystkich pa­
triotów niemieckich, lecz rów­
nież sprawą miłujących wolność 
narodów całego świata. Stwier­
dził on dalej, że w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej po­
wstał demokratyczny ustrój 
społeczny, który wyklucza moż­
liwość wskrzeszenia faszyzmu i 
militaryzmu. Polityka NRD — 
oświadczył on — to polityka 
pokoju, polityka przyjaźni ze 
wszystkimi naradami.

Swe przemówienie zakończył 
on słowami: „Nigdy więcej obo-

zów śmierci!“, „Nigdy więcej 
essesowskiej Europy!“,

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej P. Tanasiczuk przema­
wiając podczas uroczystości 
oświadczył:

Delegacja radziecka przyłącza 
swój glos do głosu tych, którzy 
zebrali się dziś, aby oświad­
czyć o swej gotowości walki o 
pokój, o tym, że zdecydowani 
są nie dopuścić do utworzenia 
nowych obozów koncentracyj­
nych i stosowania środków ma­
sowej zagłady.

Ludzkość nigdy nie zapom­
ni okropności minionej wojny i 
zbrodni faszyzmu. Pamięć o 
ofiarach faszyzmu i . interesy 
bezpieczeństwa wszystkich na­
rodów: wymagają większego 
zwarcia szeregów obrońców po­
koju w walce o zachowanie po­
koju i zacieśnienie przyjaźni 
między narodami. Wieczna pa­
mięć bojownikom o wolność, 
którzy zginęli w walce z fa­
szyzmem!

Do jakich „przyjaciół“ 
udał się Bluecher?

(f) BERLIN (PAP) -  Agen­
cja zachodnio - niemiecka DPA 
donosi, że w niedzielę po połud­
niu udał się nagle samolotem do 
Londynu wicekanclerz boński 
Franz Bluecher. Oficjalnym po­
wodem tej podróży jest odwie­
dzenie „przyjaciół londyńskich“. 
Dobrze poinformowane kola po­
lityczne w Bonn—podkreśla a-

gencja — uważają jednak za 
rzecz pewną, że podróż Blueche- 
ra pozostaje w związku z poby­
tem w Londynie sekretarza stanu 
USA, Dullesa. Należy zazna­
czyć, że każdy wyjazd za gra­
nicę jednego z ministrów boń- 
skich wymaga aprobaty Adena- 
uera.

Do takich samych co Bao Dai
(f) PARYŻ (PAP) 11 bm. 

przybył z Saigonu do Francji 
marionetkowy „cesarz“ Wiet­
namu Bao Dai.

Dziennik „Liberation“ pisze, 
że Bao Dai zamierza spotkać

się we Francji z Dullesem, aby 
zapewnić sobie jego poparcie 
w toczących się obecnie roko­
waniach między „rządem“ bao- 
daiowskim a rządem francus­
kim.

Wiadomości sportowe
ZNAMY JUŻ DRUŻYNĘ 
POLONII FRANCUSKIEJ

W w alce na trasie  VII Wyścigu 
P okoju  u jrzy m y  w barw ach Polo­
nii F rancusk ie j następu jących  ko ­
larzy : Paw lisiąka, Edw arda Klabiń- 
skiego. K ulę,’ C hraplaka, Radowi- 
cza i Koniora.

Paw lisiaka pam ięta ją  dobrze 
wszyscy m iłośnicy ko larstw a z je ­
go s ta r tu  w VI Wyścigu Pokoju , w 
k tó ry m  zają ł w ogólnej k lasyfikacji 
5 m iejsce i w ygrał e tap  S talinogtód 
— Łódź. Paw lisiak  jes t zaw odni­
kiem  o w ielk iej ru tyn ie , dobrej 
kondycji, ma on rów nież doskona­
ły finisz. E dw ard K labiński to za­
w odnik, k tó ry  osta tn io  w ygrał we 
F ran c ji k ilka  wyścigów na przełaj 
i obecnie zn a jd u je  się w dobrej for­
mie. C hraplaka i Radowicza znam y 
z am bitnej postaw y w VI Wyścigu 
Pokoju . K ula — to młody szosowiec 
i torow iec, dysponujący doskonałą 
końców ką. K om or je s t zaw odni­
kiem , k tó ry  od k ilku  już  la t zali­
czany jes t do czołówki kolarzy- 
am atorów  Francji.

PRAGA. Na szosach w okolicach 
P rag i odbyła się w poniedziałek

trzecia elim inacja  najlepszych szo­
sowców czechosłow ackich przed 
s ta rtem  w W arszawie. Łączna d łu­
gość trasy  osta tn ie j e lim inacji w y­
nosiła 166 km . Pierw szy na  m ecie 
był Małek o cen ty m etry  przed  Ve- 
selym , Rużiczką, KUbrem i K rzy- 
ską (wszyscy w jednakow ym  czasie 
4:26,15). W sekundę za pierw sza g ru ­
pą przybyli 6. N achtigal, 7. Klich i 
8. Skorzepa rów nież w jednakow ym  
czasie 4:26,16.

BUKARESZT. W niedzielę 11 bm. 
w pobliżu B ukaresztu  p rzeprow a­
dzono wyścig e lim inacy jny  dla ko­
larzy  rum uńskich , w k tó rym  zw y­
ciężył dobrze znany w Polsce za­
w odnik Niculescu. Długość trasy  
wyścigu wynosiła 120 km.

Drugi wyścig kontrolny 
kolarzy polskich

We w torek  13 bm. kolarze polscy 
przygotow ujący się do VII Wyścigu 
Pokoju  będą mieli drugi wyścig 
kon tro ln y  na trasie  długości 150 km. 
R egulam in przew iduje prem iow anie 
dodatkow ym i punktam i za uzyska­
nie szybkości przeciętnej 39 km/godz.

Polscy szermierze wyjechali 
na mistrzostwa świata 

juniorów
W poniedziałek  12 bm . w yjechali 

do Włoch polscy szerm ierze, k tó ­
rzy w ezm ą udział w m istrzostw ach 
św iata juniorów , odbyw ających się 
17—19 bm. w Crem onie.

W skład drużyny  polskiej w cho­
dzi trzech  szablistów. R yszard Zub. 
A ndrzej P iątkow ski i M arian K u­
szewski oraz K azim ierz R eychm ann 
we florecie.

Nowe zwycięstwo 
sztangistów ZSRR 

w  Egipcie
KAIR. P rzebyw ający  w  Egipcie 

sztangiści radzieccy odnieśli ponow ­
ny sukces zw yciężając rep rezen ta ­
cję okręgu a leksandry jsk iego  7:0.

R eprezen tan t zespołu ZSRR Czi- 
m iszkian w wadze piórkow ej u s ta ­
nowił w tró jb o ju  reko rd  św iata 
uzysku jąc  342,5 kg. M iedwiediew w 
w adze ciężkiej popraw ił w  tró jb o ­
ju  reko rd  ZSRR uzyskując w ynik 
455 kg.

JEDNOŚĆ — WBREW ROZBIJACZOM
Obrady ostatniej sesji Biu­

ra Wykonawczego Świa­
towej Federacji Związków 
Zawodowych pokazały poważ­
ne postępy idei jedności robot­
ników w skali światowej. Mów­
cy, którzy na trybunie Biura 
zabierali glos, wieloma przy­
kładami ilustfowali ten proces. 
Mówili oni o jedności robotni­
ków komunistycznych, socjali­
stycznych i bezpartyjnych we 
Francji — w strajkach i wystą­
pieniach przeciwko antynaro­
dowej polityce rządu francus­
kiego: szczególnie zaś w wy­
stąpieniach przeciwko tzw. „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“, 
il milionów robotników fran­
cuskich w tym poważna liczba 
członków „Force Ouvrière“ — 
związkowej organizacji socjal­
demokratycznej — popiera wy­
suwany przez klasowe związki 
zawodowe (CGT) program po­
lityki plac. We Włoszech ruch 
jedności związkowej zamanife­
stował się w czasie wielkich 
strajków w grudniu ubiegłego 
roku i w styczniu roku bieżą­
cego: dobitnym przejawem tej 
jedności było podpisanie poro­
zumienia przez Generalną Kon­
federację Pracy, związki cha­
deckie i socjal-demokratyczne w 
sprawie wspólnej walki prze­
ciwko zamykaniu fabryk włos­
kich w wyniku działania planu 
Schumana. W Anglii ostatnie 
ruchy strajkowe — szczególnie 
zaś wystąpienia związku elek­
tryków — przebiegały pod zna­
kiem umacniającej się jednoś­
ci. Obecnie — około 6 milionów 
robotników przemysłu maszy­
nowego, dokerów, kolejarzy, 
górników i robotników innych 
zawodów trwa w walce o pod­
wyżkę plac. Idea jedności zdo­
bywa coraz bardziej masy ro­
botnicze, które widzą, że tylko

pod hasłami jedności, tylko w 
walce z rozbijacką robotą agen­
tów wielkiego kapitału — mo­
gą wywalczyć lepsze warunki 
życia, mogą wywalczyć pokój.

Jedność mas związkowych 
cementuje się wbrew i na prze­
kór próbom podejmowanym 
przez prawicowych przywódców 
związkowych z tzw. „Konfede­
racji Wolnych Żwiązków Zawo­
dowych“. Konfederacja ta dob­
rze dala się poznać jako narzę­
dzie walki monopolistów prze­
ciwko ruchowi robotniczemu i 
jego żywotnym prawom, prze­
ciwko pokojowi i postępowi. Od 
samego początku założenia tej 
organizacji prowadziła ona po­
litykę we wszystkich zasadni­
czych sprawach popierającą po­
sunięcia rządów imperialistycz­
nych, szczególnie zaś USA.

Wyraziła poparcie dla planu 
Marshalla, paktu atlantyckiego 
i czwartego punktu planu Tru- 
mana, schumanowskiego karte­
lu węgla i stali i remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich, dla 
agresji amerykańskiej w Korei. 
Ostatnio przewodniczący AFL 
Meany nawoływał do interwen­
cji USA w indochinach. Sto­
sownie do tyetr założeń organi­
zowała „kursy“ dla łamistraj­
ków w portach europejskich, by 
umożliwić wyładunek broni a- 
merykańskiej mimo oporu ucz­
ciwych dokerów. Zakładała 
„szkoły związkowe" w Azji, by 
nauczyć związkowców azjatyc­
kich „demokracji po amerykań­
sku“ i odwieść ich od walki 
narodowo-wyzwoleńczej. I wre­
szcie — podejmowała wielo­
krotnie bez żenady uchwały o 
organizowaniu sabotażu i dy­
wersji w krajach obozu pokoju 
i asygnowaniu na ten cel odpo­
wiednich funduszów „związko­
wych“ — odpowiednik osławio­

nej ustawy kongresu USA o stu 
milionach dolarów!

Wykonywanie zamówień Wa­
szyngtonu — to wytyczna dzia­
łania zarówno przywódców żół­
tej międzynarodówki, jak i a- 
merykańskich central związko­
wych.

■Nic też dziwnego, że w chwi­
li obecnej, gdy wbrew wszelkim 
przeszkodom skutecznie toruje 
sobie drogę wymiana handlo­
wa między Wschodem a Zacho­
dem, czynią oni co mogą, aby 
przeciwdziałać temu czynniko­
wi odprężenia międzynarodo­
wego. 1 dlatego podczas gdy 
nawet wielu brytyjskich, holen­
derskich i innych kapitalistów 
domaga się normalnych stosun­
ków handlowych między Wscho­
dem a Zachodem, przywódcy 
„wolnych“ związków nawołują 
członków żółtej międzynaro­
dówki do wypowiedzenia się w 
ankiecie na temat środków pa­
raliżowania wymiany handlo­
wej z krajami obozu pokoju. 
A kierownictwo AFL zamierza 
nawet zwołać „specjalną“ kon­
ferencję międzynarodową w ce­
lu niedopuszczenia do rozwoju 
handlu Wschód — Zachód — 
handlu, który stwarza przecież 
możliwości uchronienia w pew­
nym stopniu mas pracujących 
przed niszczycielskimi skutkami 
kryzysu gospodarczego!

Chcąc przeciwdziałać polityce 
odprężenia międzynarodowego 
w lutym 1954 roku Rada Wy­
konawcza AFL ogłosiła zna­
mienną deklarację na temat po 
Utyki zagranicznej USA pięt­
nując nawet politykę prezydenta 
Eisenhowera jako „politykę u- 
spokojenia“.

Tego rodzaju posunięcia co­
raz bardziej demaskują w o- 
czach szerokich mas związkow-

ców prawdziwe oblicze amery­
kańskich bossów związkowych 
i opanowanego przez nich kie­
rownictwa żółtej międzynarodów 
ki. Potężny ruch na rzecz od­
prężenia międzynarodowego, na 
rzecz zbiorowego bezpieczeńst­
wa w Europie, przeciwko armii 

j europejskiej, izoluje coraz bar- 
| dziej żółtą międzynarodówkę 
nawet od tych kół związkowych 

| w Europie zachodniej, które da- 
| lekie są jeszcze od klasowych 
i pozycji Pogłębia się antago- 
! nizm pomiędzy amerykańskimi 
i władcami żółtej międzynaro- 
| dówki. a brytyjskimi działacza­
mi związkowymi, coraz bez- 

j względniej wypychanymi z jej 
j kierownictwa -- co jest swoi­
stym ('-'biciem sprzeczności 
międzyimperialistycznych. Na 
ostatnim kongresie w Sztokhol- 

| iTiie Anglik Tewson usunięty zo- 
i stal ze stanowiska przewodni- 
! czącego żółtej międzynarodów­
ki i zastąpiony przez powolne- 

! go Amerykanom Belga Becu.
Znamienny dla nastrojów pa­

nujących w brytyjskich trade- 
unionach jest artykuł, który 
ukazał się w piśmie „Railway 
Review“, organie brytyjskiego 
związku kolejarzy:

„Amerykanie krzykliwie I upor­
czywie narzucali swą wolę innym 
i usiłowali z pewnym sukcesem 
uczynić z Międzynarodowej Kon­
federacji Wolnych Związków Za­
wodowych narzędzie amerykań­
skiej polityki zagranicznej... Tew­
son został zdyskredytowany, a 
wraz z nim brytyjski ruch za­
wodowy... Wchodzące w skład 
M. K. W. Z. Z. organizacje, które 
od dawna pod wieloma względami 
wyrażały swe niezadowolenie z 
M. K. W. Z. Z., muszą zażądać re­
spektowania praw brytyjskich 
związkowców i wysłuchania ich 
głosu Jeśl» tak się nie stanie, trze­
ba będzie poczynić inne kroki w 
kierunku międzynarodowej współ­
pracy związkowej“.

Kurczenie się bazy .masowej 
1 amerykańskich rozlarrfowców w 1

ruchu zawodowym potęguje fakt 
wzrostu wpływów i oddziały­
wania Światowej Federacji 
Związków Zawodowych — po­
tężnej masowej organizacji 
związkowej, liczącej obecnie 82 
miliony członków, podczas gdy 
w chwili rozłamu w 1949 roku 
liczyła ona około 70 milionów. 
Coraz szerszy posłuch w doło­
wych ogniwach wchodzących w 
skład żółtej międzynarodówki' 
organizacji związkowych znaj-1 
dują płynące z szeregów SFZZ j 
apele do jedności, a w szczegół-1 
ności wystosowany przez III 
Światowy Kongres Związków 
Zawodowych w październiku 
ub. r. list otwarty do wszystkich 
związkowców i organizacji 
związkowych, nawołujący do 
jedności działania w obronie 
praw klasy robotniczej. Wpraw- . 
dzie — jak to stwierdza ostat­
nie oświadczenie Biura Wyko­
nawczego SFZZ — przywódcy 
żółtej międzynarodówki odrzu­
cili propozycje w sprawie jed­
ności działania, a jej przewod­
niczący Becu pozwolił sobie nie­
dawno na prowokacyjne wystą­
pienie pod adresem SFZZ. Ale 
usługi agentów kapitału mie­
rzą się nie ich gorliwością, lecz 
skutecznością, A rzeczywistość 
wykazuje, że transakcje między 
monopolistami a ich agentami 
w ruchu zawodowym — to ra-- 
chunek bez gospodarza: Gospo­
darzem, który przekreśla te ra­
chuby, są masy. Masy, które 
wzmagają swą czujność w wal­
ce z dywersją imperialistów i 
coraz bardziej zdecydowanie — 
niezależnie od swej przynależ­
ności związkowej — stają do 
walki pod hastami klasowego 
ruchu zawodowego, pod hasta­
mi SFZZ.

KRYSTYNA POZNAŃSKA

Trzecia grupa artystów
„Gorciedie Française“ 
udała się do Moskwy

(f) PARYŻ (PAP), ^k w ie t­
nia trzecia grupa aktorów „Co- 
medie Française“ odleciała sa­
molotem z Paryża do Moskwy. 
Grupa ta, składająca się z Jean 
Davy, Therese Marney, Geneviè­
ve Blanc - Martinet, Henriette 
Barreau i Françoise Engel wy­
stąpi na scenie Teatru Małego 
wraz z aktorami „Comedie 
Française“ znajdującymi się już 
w Moskwie — w sztuce Cor- 
neille‘a „Le Cid“.

Marszałek Juin 
na „indeksie“ filmowym
(f) PARYŻ (PAP). W ubie­

głym tygodniu kronika aktual­
ności filmowych „Pathe-Jour- 
nal“ włączyła do swego pro­
gramu wywiad z marszałkiem 
Juin, który wypowiedział się 
przeciwko układowi o „armii 
europejskiej“.

Nazajutrz w wielu miastach 
prowincjonalnych władze poli­
cyjne wydały na-kaz właścicie­
lom kin, aby wycięli z taśmy 
filmowej wywiad z marszał­
kiem Juin.

BEZ KOMENTARZY
Irena  R oberta Lingo z C hi­

cag o  (USA) zg łosiła  się  18 
styczn ia  br. do szp ita la  W ood- 
iaw n z S-m iesięczną córecz­
ką, k tó ra  u leg ła  ciężkiem u p o ­
parzeniu . Lekarze stw ierdzili, 
że stan  m aleństw a  jest ciężki 
ijjj^e w ym aga  ono co najm niej 
2 lub 3-tygodniow ego lecze­
n ia  w szp ita lu . W obec tego 
m atka  z a b ra ła  m ałą  Laurę do 
domu, gdzie dziecko um arło. 
Nie m ia ła  bow iem  tych 100 
dolarów , k tóre (1 to z góry) 
trzeba  byio  zap łac ić  z a  szp i­
tal.

Członek ra d y  m iejskiej w
G lasgow  (W. Brytania) stw ier­
dził, że w porów naniu  z la ta ­
mi przedw ojennym i budżet 
m iasta  przew iduje o 28 proc. 
mnie] n a  szkolnictw o p o d sta ­
w ow e i o 21,5 proc. mniej n a  
szkolnictw o średnie . W Anglii 
jes t 600 tak ich  budynków  
szkolnych, w których odbyw a 
się nauka, chociaż w 1925 ro­
ku zostały  one uznane za  nie 
n a d a ją c e  się do użytku.

W arunkiem  p rzy jęc ia  ko­
b iety  do p racy  w iab ry ce  w 
Brazylii jest... p o d p isan ie  
przez n ią  zobow iązania , że 
nie zajdzie o n a  w ciążę. W 
Chile są  naw et w fab rykach  
specja ln i kontrolerzy, którzy 
śledzą, czy k tóraś z robotnic 
nie ukryw a sw ej ciąży  p rzed  
p raco d aw cą .
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Po gospodarsku radzą chłopi 
nad organizacją nowych gromad

W całym kraju odbywają się sesje gminnych rad narodowych, 
na których radni przy udziale szerokiego aktywu z poszczegól­
nych gromad omawiają przebieg prac związanych z nowyrn po­
działem administracyjnym. Rady przekazują powiatowym komi­
sjom podziału administracyjnego opracowane przez qminne ko­
misje projekty podziału dotychczasowych gmin na nowe większe 
gromady.

Uczestnicy sesji podkreślają, 
że powołanie gromadzkich rad 
narodowych przy równocze­
snym zniesieniu istniejących 
dotąd gminnych rad narodo­
wych — zbliży organa władzy 
państwowej do ludności wiej­
skiej.

Gdy wysłuchano 
głosu mieszkańców

Na wielu sesjach chłopi z 
uznaniem mówią, iż komisje 
które współpracują z szerokim 
aktywem społecznym, wsłuchu­
ją się w glosy i życzenia chło­
pów pracujących, opracowały 
takie projekty, które odpowia­
dają życzeniom mieszkańców 
poszczególnych wsi. Np. na se­
sji GRN w Piątku, pow. Łęczy­
ca, oprócz radnych i członków 
gminnej komisji podziału ad­
ministracyjnego uczestniczyło 
również 86 przodujących chło­
pów z różnych gromad. „Nowy 
podział przeprowadzany jest 
wedle naszych życzeń i inte­
resów. Gromadzkiej radzie na­
rodowej będziemy pomagać w 
pracy, aby jak najlepiej usu­
wała wszystkie trudności i nie­
domagania, aby jak najlepiej 
gospodarowała“ — powiedział 
na sesji chłop małorolny Ed­
ward Stajuda.

Trzeba dobrze wybrać 
siedzibę

Na niektórych sesjach gmin­
nych rad narodowych delegacje 
chłopów z poszczególnych gro­
mad wysuwają wnioski kory­
gujące wstępne projekty doty­
czące nowego podziału admini­
stracyjnego. M. in. chłopi z 
gromady Skorzeszyce i groma­
dy Wola Jachowa, pow. Kiel­
ce, postawili na sesji GRN 
wniosek o utworzenie siedziby 
gromadzkiej rady narodowej za­
miast w gromadzie Górno — 
w Woli Jachowej, w której znaj­
duje się m. in. szkoła i radio­
węzeł. Ważnym argumentem, 
który zdecydował na sesji o 
uwzględnieniu tego wniosku, 
był również fakt, że mieszkań­
ców obu tych gromad łączą 
więzy gospodarcze i kulturalne 
i źe w gromadach tych jest zie­
mia jednakowej klasy.

Czego obawiajg się kułacy?
Na niektórych sesjach kułacy 

podejmują próby zmierzające 
do hamowania pracy przy no­
wym podziale administracyj­
nym. Miało to np. miejsce na 
sesji GRN Jaświły, pow. Moń­

ki, woj. białostockie. W gminie 
tej projekt przewiduje utworze­
nie 8 gromadzkich rad narodo­
wych, obejmujących przeciętnie 
do 2,5 lys. mieszkańców każda. 
Wsie wchodzące w skład po­
szczególnych gromadzkich rad 
narodowych nie są oddalone od 
siebie w żadnym wypadku da­
lej, niż 5 km.. Gdy słuszny ten 
projekt, znalazł się na sesji 
GRN, wystąpili najbogatsi chło­
pi z gromady Brzozowa I. Gro­
mada ta najgorzej w całej gmi­
nie wywiązywała się z obowiąz­
kowych dostaw i posiada zalegio 
ści jeszcze z ub. r. Bogacze wy­
stąpili przeciwko przyłączeniu 
Brzozowej do biedniackiej wsi 
Mikicin. Wystąpienie to jednak 
spotkało się z należytą odprawą 
przedstawicieli pracujących 
chłopów wszystkich gromad, 
biorących udział w sesji GRN.

510 gromad 
w Rzeszowskiem

RZESZÓW (kor. wł.) Duża 
frekwencja na ostatnich sesjach 
GRN, była dowodem — jak 
wielką wagę rzeszowscy chłopi 
pracujący przywiązują do spra­
wy tworzeńŁa nowych gromad.

Chłopi zabierający głos w 
dyskusji podkreślali słuszność i 
celowość dokonywanej reformy 
podziału administracyjnego.

— Chłopi z naszej gminy — 
powiedział na sesji GRN w 
Zarszynie radny Władysław — 
zobowiązali mnie, bym tu złożył 
w ich imieniu podziękowanie 
partii i rządowi za wydanie u- 
chwały o utworzeniu gromadz­
kich rad narodowych, która po­
zwoliła na pełniejsze niż do­
tychczas włączenie chłopów do 
współzarządzania państwem.

Wielu chłopów zabierając 
glos w sprawie nowego po­
działu administracyjnego wy­
rażało troskę o rozwój i umoc­
nienie gospodarki w przyszłych 
gromadach.

Na sesji GRN w Bukowsku 
Wiktor Drożd wezwał nowe 
gromady do współzawodnictwa
0 podniesienie produkcji rolnej
1 hodowlanej oraz w obowiązko­
wych dostawach dla państwa.

Przebieg sesji jest szeroko 
komentowany na gromadach 
Rzeszowszczyzny, chłopi z za­
dowoleniem stwierdzają, że w 
5!0 gromadach odległość, jaka 
dzielić ich będzie od siedziby 
przyszłych gromadzkich rad 
narodowych, nie przekroczy 
5-ciu kilometrów.

C. Si.

Uchwała Rady kantonu genewskiego
BERN (PAP) — Rada kan­

tonu genewskiego uchwaliła 
jednomyślnie rezolucję doma­

gającą się porozumienia mo­
carstw w sprawie wydania za­
kazu broni masowej zagłady.

Wolter na Broadwayu
Wolterowski Kandyd do­

świadczył wszystkich niedoli 
średniowiecza. Przyczyną była 
jego młodość, uczciwość i nie­
zależność myśli. Został on — 
jak wiadomo — obiły przez 
znakomitego barona w West­
falii za „niskie" pochodzenie, 
trafił do wojska w Prusach, 
gdzie przepędzono go między 
szeregami żołnierzy z pałkami, 
uroczyście wysiekli go ojcowie 
— inkwizytorzy na placu w Li­
zbonie, padł ofiarą grabieży w 
Południowej Ameryce, omal że 
nie pogrzebano go w więzieniu 
królewskiej Francji.

Kandyd nie był prześlado­
wany w USA jedynie z tej 
przyczyny, że Stany Zjednoczo­
ne jeszcze nie istniały, w Ame­
ryce Północnej nie było inkwi­
zycji, a nawet najbardziej ża- 
łośliwy prorok nie podejrzewał 
pojawienia się w przyszłości 
Mac Carthy'ego.

Obecnie obskuranci w USA 
usiłują ze wsteczną datą wnieść 
swój wkład do złowieszczej kro­
niki dziejów feudalizmu. Opóź­
nienie nadrabiają fanatycz­
ną gorliwością. Woltera uznano 
za pisarza niebezpiecznego, nie­
mal że „komunistę".

„A ty przeklęty wolteriańczy- 
ku!" — mówi gribojedowska 
hrabina - babka o Czackim z 
tym samym wyrazem strachu i 
tępej złości, z jakim obecnie re­
akcjoniści amerykańscy mówią
0 ludziach posądzanych o po­
siadanie rozumu, poczucie nie­
zależności i honoru.

/ oto powieść filozoficzna 
„Kandyd“ zostaje teraz wzbo­
gacona o nowy rozdział: „O 
tym jak Kandyd trafił do USA
1 jak się lam z nim rozprawio­
no".

Kandyda nie wysieczono róz­
gami za niezależność myśli. Ta 
metoda egzekucji przeżyła się. 
Kie zamknięto go w więzieniu 
za przyjaźń z Franklinem, jed­
nym z twórców konstytucji 
USA. Natomiast poddano Kan­
dyda współczesnej torturze 
zwanej „amerykańskim stylem 
życia" — torturze nie do znie­
sienia dla ludzi kulturalnych. 
Poddano go wulgaryzacji.

Jak donosi nowojorski kores­

pondent gazety „France Soir"  
Kandyda uczyniono główną po­
stacią nowej amerykańskiej 
„operetki". Cyniczni geszefcia­
rze Broadway'u wypatroszyli 
całą ideową, filozoficzną treść 
powieści, wytrawili jej satyry­
czny sens, nafaszerowali szkie­
let tematyczny skowytem, 
chrząkaniem i rżeniem jazzu i 
oddali swój wyrób na uciechę 
mieszczańskiej tłuszczy, która 
nigdy nie słyszała o Wolterze. 
Któż rozpozna w błazeńskich 
kupletach, w wygibasach ame­
rykańskich girls iskrzącą się 
satyrę Woltera na obskurantów 
i despotów, na tępych prześla­
dowców wolności i rozumu!

Takie obchodzenie się z wiel­
kimi pomnikami światowej lite­
ratury klasycznej nie jest no­
we w praktyce amerykańskich 
gangsterów sztuki. Sfabryko­
wali oni „comics" o tym, jak 
pięknotka - milionerka rzuciła 
się pod express z powodu fatal­
nej miłości — to była... „Anna 
Karenina" na 24 stronach. Wy­
puścili na ekrany kryminalny 
przebój „Któż więc zabił staru­
szkę?". To była „Zbrodnia i ka­
ra" z tradycyjnymi obrazami 
wściekłej pogoni policji za galo­
pującym zbrodniarzem. Teraz 
kolej przyszła na wolterowskie- 
go Kandyda: w jego amerykań­
skim wariancie filozof - optymi­
sta Pangloss odtańczy z Kunę- 
gundą boogie-woogie przy a- 
kompaniamencie sepleniących 
jęków saksofonu...

Amerykańscy geszefciarze 
eksportują do Europy Zachod­
niej dary swej „kultury". Oka­
leczywszy Woltera, amerykań­
skie plugastwo — być może — 
dobije do europejskich brze­
gów także z nową operetką z 
Broadway’u.

Ale tu natknie się na praw­
dziwego Woltera. Żyje on w 
przodującej, postępowej, demo­
kratycznej literaturze i jest cią­
gle potężnym gromem satyry na 
obskurantyzm, tępotę, chciwość, 
trywialność wszystkich współ­
czesnych przedstawicieli prze­
gniłego ustroju społecznego.

D. ZASŁAWSKI
(„Prawda", 12.4).
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WAŻNY ODCINEK WALKI O POKOJ
W } stąpienie rektora !“>GI>iS prof. Oskara Lange 

na krajonej konłereneii obrońców pokoju
handlu znalazło 
rai w debatach

Polityka blokady i dyskry­
minacji nie powstrzymała roz­
woju ekonomicznego krajów 
obozu socjalizmu, które dziś 
zwycięsko wstępują na nowy 
szczebel swego rozwoju gospo­
darczego. szczebel przyspieszo­
nego podnoszenia stopy życio­
wej mas pracujących. Ale poli­
tyka blokady i dyskryminacji 
doprowadziła do poważnych

drogę zrozumienie, że wyjście 
z tej sytuacji możliwe jest tyl- 
k„ drogą zaprzestania dotych­
czasowej polityki blokady i dy­
skryminacji krajów demokra­
cji ludowej, ZSRR i Chin Lu­
dowych.

Rownoczemie stosunki han­
dlowe z naszymi krajami ma­
ją dla kapitalistów' tamtych 
krajów tę zaletę, że właśnie u

zaburzeń w gospodarce świato- j nas w krajach naszego obozu
w e j j yj  g o s p o d a rc e  .* rłaćn i„  n i»  m a  n ip  m a  fvchi w  gospodarce właśnie 
krajów kapitalistycznych. Do­
prowadziła do tego, że kraje 
Europy zachodniej coraz bar­
dzie; uzależniają się gospodar- 
cżo od USA, podlegają naci­
skowi rządu USA. Kraje te 
zerwały stosunki handlowe z 
krajami tworzącymi obóz so­
cjalizmu i tym samym odcięły 
się od wielu rynków, jak rów­
nież od wielu źródeł dostaw 
surowców i innycii artykułów. 
W tych warunkach w krajach 
Europy zachodniej toruje sobie

me ma kryzysu, nie ma tych 
gwałtownych załamań koniun­
ktury, które cechują gospodar­
kę kapitalistyczną. Możliwości 
handlowe naszych krajów 
wzrastają, wystarczy tylko 
wspomnieć, że nasz handel za­
graniczny jest dziś przeszło 
dwukrotnie większy niż przed­
wojenny, handel zagraniczny 
ZSRR jest już blisko cztero­
krotnie większy niż przed 
wojną.

Dążenie do zmiany dotych* 
czasowej polityki w dziedzinie

wybitny wy- 
w" parlamen­

cie angielskim, we francuskim 
życiu politycznym i zmusiło 
rz.ąd USA do pewnych u- 
stępstw.

Nie łudźmy się jednak, że ze 
strony amerykańskiego kapitału 
monopolistycznego, jego sojusz­
ników, zwłaszcza adenauerow- 
skiej kliki w Niemczech za­
chodnich, nie będzie saboto­
wane przywracanie normal­
nych stosunków ekonomicz­
nych między narodami. Dlate­
go walka o przywrócenie nor­
malnych stosunków ekonomicz­
nych międzynarodowych, o roz­
wój współpracy ekonomicznej 
między wszystkimi krajami nie­
zależnie od ich ustroju spo­
łecznego jest nad.al i staje się 
— powiedziałbym — coraz 
ważniejszą częścią składową 
naszej ogólnej walki o pokój. 
W walce tej niewątpliwie zwy­
ciężymy. (Oklaski).

„Maatowsze“ w Sofii
(f) SOFIA (PAP). 12 kwie­

tnia odbył się w sali „Bułga­
ria“ w Sofii pierwszy występ 
Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“.

Salę wypełnili tłumnie robot­
nicy i pracowmicy sofijskich fa­
bryk i zakładów pracy oraz li­
czni pisarze, artyści i uczeni 
bułgarscy. Obecni byli także 
członkowie Biura Politycznego 
KC Komunistycznej Partii Buł­
garii i rządu bułgarskiego z 
premierem Wyłko Czerwenko- 
wemna czele oraz poseł Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Sofii Marian Szczepański 
wraz z personelem poselstwa.

PRZESPANE TERMINY

Nie może braknąć głosu Polski
Wystqpienie literata Wojciecha Żukrowskiego

Widziałem naród wietnamski 
w' walce. Byliśmy na frontach, 
widzieliśmy tysiące kobiet, wę-

puje drogę imperializmowi 
francusko-amerykańskiemu. 

Wietnam walczy i Wietnam
drujących po nocach skrajami j zwycięża. Triumfuje tam wola 
dżungli, niosących na ramio- 
nach na bambusowych drą­
gach ciężary ryżu i pocisków 
Widzieliśmy olbrzymią mobili­
zację woli catego narodu, woli, 
którą wróg usiiuje bezskutecz­
nie złamać naporem sprzętu a

zwycięstwa, gotowość do po­
święcenia swego życia, swej 
krwi, swej pracy — poświęce­
nia każdej godziny dla świętej 
sprawy wolności. (Oklaski).

Żadna przewaga techniczna, 
żadna siła nie potrafi zniszczyć

Ferie wiosenne w szkołach
(f) M ło d iie i ucząca się w szko­

łach  podstaw ow ych, średn ich  o- 
gólnokształcących o raz zasadniczych 
szkołach zaw odow ych i techn ikach  
zaw odow ych korzystać będzie z 7- 
dniow ego odpoczynku w  czasie fe­
rii w iosennych, k tó re  trw ać  będą 
w dn iach  od 15 do 21 kw ietn ia  tor. 
w łącznie. D la studen tów  uczelni 
wyższych fe rie  w iosenne rozpoczy­
nają  się 16 kw ietn ia  i zakończą 20 
kwietnia. (PAP)

Parę miesięcy temu, nawet
największego optymistę trud­
no byłoby przekonać, że hotel 
robotniczy w Szopienicach bę­
dzie oddany do użytku na 
1 maja br. Zresztą termin ten 
wtedy jeszcze nie istniał. Bu­
dowa spała głębokim snem. 
Była bliżej początku niż końca. 
Spali beztrosko łudzić odpo

_ u
Bywało, że kierownictwa nie- miesięcy „rozplanowuje się“ na.dowlane, Dyrekcja Inwestycji
-  - , _■» •_! ■___i... t___ i . : 7 D R  u; 7a\vipi!Y»it! M ia s to n ro -których przedsiębiorstw budo­

wnictwa przemysłowego po­
suwały się w tego typu prak­
tyce jeszcze dalej. „My jesteś­
my specjalistami od budowy 
fabryk“. Obiekty socjalne nie­
chaj“ buduje „mieszkaniówka“ 
— kolportowano tezę.

Piszemy — taka była prak-
wiedzialni za jak najszybsze tyka. Można by więc zapytać— 
oddanie tego obiektu do użyt-1 po co rozwodzić się o dniu

rok i więcej.
Są ludzie zajmujący odpo­

wiedzialne stanowiska w na­
szym przemyśle i budownic­
twie, którzy nie zrozumieli do­
tąd „petnoprawności“ budów 
„bytowych“.

Pilnie potrzebny jest zało­
dze huty „Bobrek“ budynek 
nowej iażni, szatni oraz ambu

ZPB w Zawierciu, Miastopro- 
jekt w Stalinogrodzie, Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Ba­
wełnianego Południe.

A załoga czeka.

By nie powtórzyła się 
zawierciańska historia

Wszystkie znaki na nitbie 
i na ziemi mówią, że zawier-

merykańskiego, nalotami samo- płomiennego pragnienia wolno
lotów, pociskami bomb.

Widziałem dzieci uczące się 
po nocach przy maleńkich 
lampkach, pracujące od zmierz­
chu aż do świtu, wracające no­
cą ścieżkami przez dżunglę do 
swojej wioski. Szalona, wściek 
ta pasja wiedzy, chęć uczenia 
się, chęć zdobycia nauki — za­
stępuje drogę wrogowi, zastę-

ści, które pali się w sercach wal­
czącego ludu wietnamskiego.

Jak możemy dopomóc wal­
czącemu Wietnamowi? Dopo­
móc możemy w- różny sposób 
Kiedy żegnałem się z Wietnam­
czykami, żołnierze, którzy pod­
nosili w pozdrowieniu ku mnie 
ręce wołali do mnie; „Bracie 
mów prawdę, pisz prawdę o

naszej wojnie, mobilizuj opinię 
świata, dopomóż nam do zwy­
cięstwa".

Wśród głosów, które padną, 
które rozlegną się, które potęż 
ne echo będą miały, nie może 
braknąć głosu Polski.

•Nasza międzynarodowa po­
zycja jest bardzo ważna, bar­
dzo liczą się z naszym głosem 
Dlaczego? Dlatego, że nie je­
steśmy stabi, że nasz kraj u- 
mocnił się, że stanowimy kon­
kretną potęgę gospodarczą, 
która stoi za naszymi glosami.

Jak pomóc Wietnamowi? AAu- 
simy zrozumieć dobrze, że spra­
wa Wietnamu jest naszą sprawą. 
Musimy wywalczyć zakończenie 
zwanego słusznie we Francji 
„brudną wojną“ najazdu na 
Wietnam. (Oklaski).

WY K A Z
OBLIGACJI NARODOWEJ POŻYCZKI 

ROZWOJU SIŁ POLSKI
wylosowanych eto premiowania 

w dniu 10 kwietnia 1954 r.
Z! 10.000 — n r  372 838; 
z\ 1.000 — n r  40 380 270 034 

293 232 433 498 443 074 517 048 
536 323 539 061 539 532 881 392
888 300 983 362 993 631:

zl 500 — n r  5 009 40 384 31 083 
51 089 76 443 109 309 139 448
148 67! 181 705 215 822 264 111
274 026 293 238 304 446 304 450 
345 345 361 275 361 276 423 285 
442 717 443 073 443 080 459 135 
522 292 536 327 571 788 577 960 
582 998 670 144 706 434 752 324
866 097 892 500 905 251 905 260
919 081 919 090 922 466 931 933
950 172 964 788 993 639:

zł 250 — n r 5 001 5 004 5 008 
5 913 5 918 12 623 12 626 12 630 
51 088 55 104 55 109 60 395 71 991 
76 442 81 875 131 105 139 441
148 672 170 084 181 710 210 405
232 131 295 873 344 781 345 341

ku. Przespali pierwotny ter­
min — przespaliby zapewne 
niejeden następny.
■ Obudziło i pobudziło ich do 
działania IX Plenum, dyskusja 
przedzjazdowa. Zrozumiano, że 
dotychczasowa praktyka po 
błędnej toczyła się drodze.

Nie tylko w  Zjednoczeniu 
Staiinogrodzkim

Jaka to była praktyka? poprawą bezpieczeństwa i
Mamy na myśli nie tylko g 'enY piacy 

Stałinogrodzkie Zjednoczenie Ruszyła pełną parą budowa 
Budownictwa Przemysłowe- hotelu robotniczego w Szopie 
go, które buduje hotel robotni- nicach. Ruszyła pełną parą 
czy w Szopienicach. Podobnie budowa budynku stołówki dla 
byto w innych przedsiębior- pracowników huty im. Feliksa 
stwach podległych Centralne- j Dzierżyńskiego. Ruszyła robota 
mu Zarządowi Budownictwa j na wielu innych budowach „by- 
Przemysłowego „Śląsk“, m. in. j towych“.

............................ ' ‘ ' jesz-

wczorajszym? _ , ter
Otóż o dniu wczorajszym 

piszemy nie przypadkowo, j 
„Wczoraj“ — jeszcze nie wszę- j 
dzie ustąpiło.

Fakt, że w wielu przeds:ę- j 
biorstwach budownictwa prze 
myślowego robi się obecnie 
wieie by nadgonić zawalone 
terminy oddania do użytku o- 
biektów socjalnych oraz obiek­
tów bezpośrednio związanych z 

bezpieczeństwa i hi-

latorium. Dawno minęły już jciańska historia powtórzy się
¡terminy oddania tego obiektu jza lat parę w niedalekim Mysz- 
1 do użytku. Interweniowa- i kowie. W myśl pianu prowa- 
no już w Centralnym Zarżą- j  dzonej tu budowy przemysło- 
dzie Budownictwa Przemyslo ] wej, takie obiekty jak żłobek, 
wego „Śląsk“ i w Centralnym \ dom kultury, boisko, hotel ro- 
Zarządzie Przemysłu Hutni- ji*otnicz.y, centralne ambuiato- 

M ni-irium itd. mają zostać wykoń-
kosrne-

Polskę i NRD łączy wspólny interes
Wystgpienie Kazimierza Popiołka profesora Uniwersytetu we Wrocławiu

Chcę wskazać na dość odle­
głe przykłady stosunku do Pol­
ski ludu niemieckiego, postępo­
wych sił narodu niemieckiego 
tych s.amych sił, które dziś kie­
rują polityką Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Naj­
pierw przytoczę cytat pocho­
dzący sprzed przeszło 100 lat, 
z r. 1847. Jeden z największych 
Niemców — Engels mówił 
wówczas: „My, niemieccy de­
mokraci, jesteśmy szczególnie 
zainteresowani w wyzwoleniu 
Polski, bo bez wyzwolenia Pol­
ski spod wyzysku Niemiec nie 
może być wyzwolenia Niemiec. 
Dlatego też Polskę i Niemcy 
łączy wśpólny interes, dlatego 
też polscy i niemieccy demokra­
ci mogą pracować wspólnie nad 
wyzwoleniem obu narodów“. 

Gdy w roku 1863 naród pol­
ski walczył w powstaniu sty­
czniowym — Niemieckie Ro­
botnicze Stowarzyszenie Oświa 
towe opracowało Manifest, któ 
rego autorem był Marks. W 
Manifeście tym stwierdzono, że 
niemiecka klasa robotnicza pło­

miennymi zgłoskami wypisała 
na swoich sztandarach hasło 
przywrócenia niepodległości 
Polsce.

W tvm okresie, w wieku 
XIX i XX kiedy parlamenty 
Niemiec uchwalały ustawy wy­
właszczeniowe na trybunach 
parlamentarnych Rzeszy poja­
wiali się przywódcy niemiec­
kiej klasy robotniczej. Z ich 
ust padały oskarżenia pod a- 
dresem rządu Niemiec, oskar­
żenia z powodu polityki germa- 
nizacyjnej wskazywali oni na 
niezaprzeczalne prawa narodu 
polskiego do niepodległości.

Kiedy w r. 1921 na Śląsku 
wybuchło powstanie i górnicy 
oraz robotnicy śląscy walczyli 
przeciwko panowaniu obcego 
kapitału, a powstające pań- 
stwo polskie, rządzone przez 
hurżuazję, odcięto się od po­
wstańców kordonem, nie prze­
puszczając pomocy dla walczą­
cego Śląska — wtedy pomoc 
dala powstańcom niemiecka 
klasa robotnicza, kierowana 
przez partię komunistyczną

Dziś widzimy szereg prze­
jawów współpracy polskich i 
niemieckich uczonych, którzy 
wspólnie, jednakowo oświetlają 
fakty historyczne, które mówią 
o polskości Śląska.

Chciałbym jeszcze ten stosu­
nek ukazać na przykładzie wy­
powiedzi niemieckiego history­
ka F. H. Gentzena. Historyk 
len stwierdza: „Zawarty w 
dniu 6 czerwca 1950 r. między 
Rzeczpospolitą Polską i NRD 
układ o wytyczeniu wspólnej 
granicy na Odrze i Nysie, o po­
lepszeniu wzajemnycli stosun­
ków gospodarczych oraz o 
współpracy kulturalnej między 
obu krajami jesl wyrazem fak­
tu, że między narodem nie­
mieckim a polskim powstają 
całkowicie nowe stosunki wza- 
jemne. W ten sposób urzeczy­
wistni) się wypowiedziany 
przed 100 laty pogląd Marksa, 
że ustanowienie demokratycz­
nej Polski jest warunkiem u- 
stanowienia demokratycznych 
Niemiec“. (Oklaski).

345 342 
426 746 
489 883 
51.7 046 
551 048 
582 991 
590 628 
616 801 
706 433 
760 788 
792 347 
879 352 
892 498 
931 932 
993 633

376 895 
459 140 
516 552 
539 068 
571 781 
587 215 
595 700 
6.50 169 
749 046 
781 480 
866 098 
886 299 
914 634 
983 364

374 908 
442 718 
489 889 
522 300 
551 049 
582 992 
595 694 
623 269 
706 435 
781 477 
820 154 
881 400 
905 252 
962 801 
993 636.

P onad to  w ylosow ano 851 p rem ii 
po r,X 150.

423 281 
489 420 
516 558 
551 046 
571 790 
590 622 
596 778 
670 141 
752 326 
792 346 
879 351 
892 491 
916 838 
98¿ 365

w Sosnowcu i w Gliwicach. Po- 
dobnieu inwestorów np. w wielu 
przedsiębiorstwach podległych 
Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Hutniczego.

Wtedy, gdy terminy urucha­
miania nowych obiektów prze­
mysłowych ’ były prawem, 
terminy uruchamiania łaźni, 
żłobków przyzakładowych, am­
bulatoriów itd. wielokrotnie ła­
mano, zmieniano, przesuwano 
o dnie, miesiące a bywało i ca- 
ie iata. W blasku osiągnięć u- 
zyskiwanych w walce o przed­
terminowe oddanie obiektów 
produkcyjnych, nikły często nie­
mniej ważne, pilne, termino­
we sprawy budownictwa „by­
towego“.

Rzecz jasna, że takie poroz- 
poczynane, rozpaprane lecz 
nie kończone w wyznaczonych 
terminach budowy kosztowa­
ły drożej, osłabiały potencjał 
produkcyjny przedsiębiorstw, 
pochłaniały środki, za które 
niejeden nowy dom można by 
postawić.

Ale do pełnej poprawy 
cze daleko.

Nie wyrwano jeszcze bez re­
szty korzeni beztroskiego sto­
sunku do spraw budownictwa 
socjalnego. Dalej nie brak 
„śpiących“ budów i „śpiących“ 
kierowników.

Nie we wszystkich zjednocze­
niach np. w Sosnowieckim Prze­
mysłowym Zjednoczeniu Budo­
wlanym zrozumiano już, że jed­
nym “z podstawowych warun­
ków gwarantujących, aby „pra­
ktyka dnia wczorajszego“ nie 
powróciła jest właściwa co­
dzienna kontrola postępu bu­
dowy obiektów socjalnych i o- 
biektów związanych z poprawą 
warunków bhp, ze strony kie-( 
rownictwa przedsiębiorstw.

Istnieje tendencja do rozwle­
kania budowy obiektów socjal­
nych itp. w czasie. Zjawisko to 
występuje dość wyraźnie w So­
snowieckim i Staiinogrodzkim 
Zjednoczeniach Budowlanych. 
Budynek, który można całkowi­
cie wykończyć w ciągu paru

¡czego, interweniowano u
i stra Budownictwa Przemyslo Jczone wraz z ostatnią 
wego tow. Babińskiego, inter- \ tyką zakjadow, a więc za iat 
werbowano u Ministra Hu tnie i parę. tymczasem produkcja 
twa tow. Zemajtisa, interwe-1 będzie uruchamiana sukcesyw- 
niowano w Centralnej Radzie j nie i to już niedługo. 
Związków Zawodowych. I Czy nie należałoby zatem

Ale jak dotąd, budowa dalej! budowy «bieKtow „bytowycu 
wlecze się w przysłowiowo żói- ¡przyspieszyćJ Zwłaszcza, zew
wta U p l« .  Coraz ustala >¡1 f f i S " 1'  L l  £
też nowe termin, i budo',olana. W i™ , jak cygan-
budowy — raz X 1954 drugi ski żvwot prowadzi wielu pra-
raz III 19oo to zn ‘u (  cowników naszego budowmc-
no jest to ostateczny termin) — j ^
XII 1954. A|e czy to wszystko budować

teraz, czy jutro, czy pojutrze, 
A załoga czeka i  można decydować dopiero wte-

Z huty „Bobrek“ udaliśmy | dy gdy będzie dokumentacja 
się do Zawiercia. Nieopodal bu- j techniczna. O dokumentacji 
dynku nowego żłobka należące-ina razie się tu 
go do Zakładów Przemysłu Ba- ¡potem robi się 
wełnianego widzimy wykonane 
już fundamenty.

— To pod budowę przedszko­
la — informuje kierownik bu­
dowy tow. Kula.

nie myśli. v 
rwetes...

Jeśli już wspomnieliśmy 
o dokumentacji, to należy po­
ruszyć następującą spra\\'ę. 
Od lat wiadomo, że żłobki przy­
zakładowe, hotele robotnicze, 
ambulatoria itd. można budo-

Dalej, widzimy wyciągnięty j wg  ̂ na potjstawie dokumenta- 
już pod dach duży budynek.,^ typowoj. W żadnym z zakia- 

—Stan zaawansowania ro- j jów, któr

Nowe o s i e d l e  w Poznani u

odwiedziliśmy w 
ud
;f, by

¡stosowano projekty typowe 
szatni, łaźni itp.

A tymczasem mówi się nie­
ustannie o nawale pracy w 
biurach projektowych.

❖
Zreasumujemy. Na wielu bu­

dowach przemysłowych w wo­
jewództwie staiinogrodzkim wi­
dać poważne ożywienie w kie­
runku nadrobienia opóźnień i 

— I zabezpieczenia terminowego od­
dawania do użytku obiektów 
„bytowych“, które ostatnio we­
szły do pianu. Ale nie brak 
budów, na których ożywienie 
to jeszcze nie nastąpiło. Dalej 
biura projektowa nadsyłają do­
kumentację z opóźnieniami. Da­
lej wielu dyrekcjom do spraw' 
inwestycji wydaje się, że są

ból jest tu poważny, wynosi \ województwie stalinogrudzkirn 
ponad 70 proc. — informuje j nje spotkaliśmy wypadk 
tow. Kula. — Będzie tu hotel 
robotniczy.

Będzie? Do tego „będzie“ 
jeszcze daleko.

Na budowie przedszkola nie 
pracuje w tej chwili ani jeden 
robotnik. Na budowie hotelu 
robotniczego najwyżej dziesię­
ciu.

Budowy przedszkola rozpo­
częto w grudniu 1953 r., bu 
dowę hotelu robotniczego 
jeszcze w roku 1951.

Termin zakończenia budowy 
przedszkola — niewiadomy.
Termin zakończenia budowy 
hotelu robotniczego wyznaczo­
no na listopad br., ale...

Budowy przedszkola nie mo­
żna kontynuować, trzeba bo­
wiem przeprowadzić najpierw
niewielkie zmiany w 
tacji. Sprawa tych zmian cią­
gnie się już od paru miesięcy 
Miastoprojekt Staiinogród o 
biecuje, że potrwa to jeszcze 
około czterech miesięcy. Trze-

11VJ r  - - - ,
doku men- one »»ponćid budownictwo »»by-

towe .
A więc i tak i tak. Jaki więc 

wypływa z tego wniosek?
Wskazania II Zjazdu wcie­

lać trzeba na wszystkich hu­
ba również przeprowadzić nie- dowach. Wszystkie terminy za

F ragm ent nowego rozbudowującego się osiedla robotniczego w  Poznaniu

wielkie zmiany w dokumentacji 
hotelu robotniczego. Ale te 
zmiany również ciągną się od 
paru miesięcy, a jak długo je­
szcze potrwają — nic wiadomo.
Umowa z Miastoprojektem nie 
została dotąd podpisana.

Kio tu winien? Przyłożyło 
swoją cegiełkę Sosnowieckie j wcześniej. 

Foto c a f  1 Przemysłowe Zjednoczenie Bu

równo te, które odnoszą się do 
obiektów produkcyjnych, jak i 
te, które mówią o uruchamia­
niu obiektów socjalnych i zwią­
zanych z poprawą warunków 
bhp muszą być dotrzymywane. 
Łamać je można tylko in plus, 
to znaczy oddawać obiekty 

nigdy zaś później. 
W. IWANICKI

O inicjatyw ie w pracy i popieraniu 
przodujących doświadczeń

(Poniżej zam ieszczam y a r ty ­
kuł, k tóry ukazał się w  n u ­
m erze  96 (13029) dz iennika
„Prawda“).
Partia komunistyczna jest 

partią niestrudzonych nowa­
torów, śmiałych bojowników o 
przebudowę życia na nowych 
podstawach społecznych. Wy­
tyczając po raz pierwszy 
praktyczne drogi do jasnej przy­
szłości — do komunizmu, par 
tia nasza ponad wszystko ce­
ni twórczą aktywność i i niej a 
tywę mas ludowych — bu 
downiczych społeczeństwa ko­
munistycznego, stale popiera 
i ze wszech miar pobudza pęd 
do wszystkiego, co przodujące, 
co przyspiesza tempo naszego 
marszu naprzód. Partia wy­
chowuje w tym duchu swoje 
kadry, wszystkich komunią 
tów, nieustannie podkreśla, że 
inicjatywa i wyczucie nowe­
go stanowią drogocenną ce­
chę każdego pracownika.

Na niedawnych konferen­
cjach partyjnych i zjazdach 
partii komunistycznych repu­
blik związkowych wiele i z du­
żym naciskiem mówiono o ini­
cjatywie w pracy partyjnej _ i 
gospodarczej, o konieczności 
dostrzegania w porę cennych 
poczynań, popierania i upo­
wszechniania przodujących do­
świadczeń. W referatach spra­
wozdawczych komitetów par­
tyjnych, w przemówieniach de­
legatów wypowiadano niema­
ło słusznych zarzutów i uwag 
krytycznych pod adresem pra­
cowników, którzy pozostają w 
tyle za życiem, nie dostrzega­
ją nowego, patrzą nie naprzód, 
lecz wstecz,  ̂wloką się w ogo­
nie wydarzeń.

W stawianym wobec kie­
rownika partyjnego wymaga­
niu przejawiania inicjatywy i 
żywego reagowania na wszyst­
ko co nowe, zawiera się pod­
stawowa w obecnych warun­
kach treść kierownictwa par­
tyjnego. Istotnie, cechą cha­
raktery styczną naszego okre­

su jest niebywały wzrost ak 
tywności politycznej i produk­
cyjnej mas. Wypracowany 
przez partię i rząd program 
potężnego rozwoju rolnictwa i 
produkcji artykułów powszech­
nego użytku nie tylko spotkał 
się z powszechnym poparciem 
ludzi pracy, lecz wzbudził tak­
że ich gorące dążenie, by u 
czynić wszystko dla jak naj 
szybszej jego realizacji. Sze 
roki rozmach współzawodnic­
twa socjalistycznego, liczne 
przodujące poczynania w prze 
myślę i rolnictwie — wszyst 
ko to ma bezpośredni związek 
z rozwojem twórczej inicjaty­
wy i aktywności ludzi radziec­
kich. A to poważnie zobowią­
zuje kierowników partyjnych i 
radzieckich.

Prawdziwym kierownikiem 
może być tylko taki pracow­
nik, który potrafi sam pizeja 
wiać inicjatywę oraz popierać 
cenne poczynania innych, któ 
ry odważnie stawia i rozwiązu­
je nowe problemy, jest ener 
giczny i wytrwały w zwalcza 
niu zacofania, gdziekolwiek o- 
no występuje — w przemyśle, 

i rolnictwie czy na innych od- 
jcinkach budownictwa komti- 
j nistyeznego. Inaczej mówiąc 
kierować w naszych czasach —. 
znaczy to w porę dostrzegać, 
aktywnie popierać i szeroko u 
powszeęhmać wszystko, co cen­
ne, nowe, nie godzić się ze sta 
gnacją i rutyniarstwem, z za­
cofaniem i zaniedbaniami, nie­
ustannie pracować w masach,
Oigariizując i mobilizując ie 
do realizacji polityki partii, jej 
uchwal i dyrektyw.

Nie zawsze tak bywa w ży­
ciu. Oto na przykład na ko- 
stromskłej obwodowej konfe­
rencji partyjnej delegaci ostro 
krytykowali komitet obwodo­
wy i jego kierowników za to, 
że w pracy swej nie opierali się 
na doświadczeniach najlep­
szych ośrodków maszynowo- 
trakto.rowych i kołchozów, przo j 
downików produkcji rolniczej. .

Istotnie, są w obwodzie przo 
dujące kołchozy, które nagro­
madziły bogate doświadczenia 
w osiąganiu wysokich plonów 
roślin przemysłowych, warzyw i 
ziemniaków, uzyskały wysoką 
produktywność zwierząt ho­
dowlanych. Jednakże cennych 
doświadczeń przodujących koł­
chozów i nowatorów produk­
cji nie analizowano, nie uogól 
ni.ino i, rzecz jasna, nie sto­
sowano w praktyce kołchozo­
wej. Nie można powiedzieć, by 
kierownicy obwodu nie znali 
przodujących ludzi; wskaźniki 
osiągnięć przodowników figuro­
wały w sprawozdaniach i prze­
mówieniach, dużo mówiło się o 
konieczności „przejmowania“, 
„czerpania“, „uczenia się na 
doświadczeniach przodowni­
ków“. Praktycznie jednak nie 
robiono nic dla upowszechnie­
nia przodujących metod, nie 
prowadzono w tym kierunku 
żadnej pracy organizatorskiej. 
W rezultacie wszystko utrzymy­
wało się po staremu: gospo­
darstwa przodujące sziy na­
przód, przeciętne — dreptały 
w miejscu, pozostające w ty­
le — jeszcze bardziej się o- 
puszczały, a ponieważ wraz z 
przeciętnymi stanowiły one 
przytłaczającą większość — 
roln ctwo obwodu jako całość 
nie posuwało się naprzód, a na 
szeregu odcinków nawet się co­
fało. Jest to nieuchronnym 
wynikiem takiej sytuacji, gdy 
rta kierowniczych stanowiskach 
znajdują się ludzie pracujący 
bez inicjatywy i iskry twór 
czej, niezdolni dostrzec tego. 
co nowe.

Fakty podobne w pewnym 
stopniu do tych, które miały 
miejsce w Kostromie, przyta­
czane byty także na in­
nych konferencjach partyj­
nych. Wskazują one przede 
wszystkim, że nie chodzi o to, 
aby wygłaszać przemówienia o 
pożytku przodujących doświad­
czeń, lecz o to, aby praktycznie 
popierać i stosować te do­

świadczenia. że nie chodzi o 
to, aby pisać rezolucje aprobu­
jące cenne inicjatywy, lecz o
to, aby zajmować, się żywą 
pracą organizatorską nad ich 
wszechstronnym upowszechnie­
niem, jeśli są one rzeczywiście 
pożyteczne i potrzebne. Dróg 
do tego celu jest wiele, lecz 
w każdym wypadku niezbędna- 
jest wytrwała praca orgatiiza 
torska: ona właśnie decyduje
0 powodzeniu sprawy. Prakty­
ka uczy, że przodujące do 
świadczenia są szeroko upo 
wszeehniane tylko w tym wy­
padku, gdy organizacje par 
tyjne należycie je popierają

Wiosną ub. roku w fabryce 
turbin w Swierdłowsku zro­

dziła  się cenna inicjatywa: .no- J  watorzy z oddziału łopatek 
| turbinowych rozwinęli współ 
zawodnictwo o przekraczanie 
przez każdego robotnika piano 
wych norm produkcyjnych. Ko­
mitet partyjny fabryki do­
strzegł w tej inicjatywie przo 
dujących robotników możii 
wość szybkiego podniesienia 
wydajności pracy, poparł tę 
inicjatywę i dzięki szeroko roz-

1 winiętej pracy masowo-poli-
! tycznej i organizacyjnej, upo­
wszechnił je we wszystkich od­
działach. W rezultacie już po 
upływie kilku miesięcy wy­
dajność pracy robotników 
znacznie wzrosła. Na inicja­
tywę organizacji partyjnej fa­
bryki zwrócił uwagę kujby- 
szewski komitet rejonowy i
przekonawszy się o jej prak­
tycznej wartości, zaczął ją in­
tensywnie upowszechniać w 
innych zakładach produkcyj 
nych. W rezultacie współza­
wodnictwo nabrało szerokiego 
rozmachu w zakładach pro­
dukcyjnych rejonu: przy koń­
cu roku brało w rlirri udział 
przeszło 7 tysięcy robotników

Jest to przykład właściwego 
podejścia do sprawy. Często 
jednak, niestety, bywa odwrot­
nie. Znane są fakty, gdy korni 
tet partyjny po uchwaleniu re­

zolucji popierającej inicjaty­
wę zapomina o tej sprawie, 
pozostawia ją własnemu loso­
wi, i nowa inicjatywa mająca 
wszelkie dane, by się utrwa­
lić idzie w zapomnienie. Wo- 
roszyłowgradzki obwodowy ko- j 
mi tet partii zaaprobował na 
przykład w roku ubiegłym sze­
reg poczynań górników, hutni­
ków, pracowników -rolnictwa, 
lecz ani jedno z nich nie zo­
stało przez ten komitet . sze­
rzej upowszechnione. Stało się
tak z inicjatywą kopalni
nr 1—2 „Gorśkaja“ w sprawie 
przekształcenia kopalń w
przedsiębiorstwa całkowitej 
cykliczności: oprócz samego
organizatora nie tna w obwo­
dzie arii jednej kopalni, w któ­
rej wszystkie przodki węglowe 
pracowałyby ściśle według
harmonogramu -- jeden cykł 
na dobę. To samo stało się 
z wielu innymi poczynaniami. 
Przyczyną tego była całkowita 
obojętność komitetu obwodo­
wego na ios podjętych uchwal 
i na stan pracy organizacji 
partyjnych nad upowszechni“ 
niarni zaaprobowanej inicjaty­
wy.

Praktyka budownictwa ko­
munistycznego obfituje w fak­
ty ukazujące wielką silę pozy­
tywnego przykładu. Jasne
jednak jest również, że siła ta 
nie rodzi się sama przez, się, 
lecz przy aktywnym udziale 
naszych "kadr, organizacji par­
tyjnych. Pozostawienie spra­
wy własnemu biegowi, szkodli­
we i niebezpieczne w każdym 
wypadku, jest szczególnie nie­
dopuszczalne, gdy chodzi o po­
pieranie inicjatywy i upo
wszechnianie przodujących do­
świadczeń. Dziesiątki i setki 
niezwykle cennych inicjatyw 
mających wszelkie szanse, by 
utrwalić się i zdobyć uznanie, 
uległy zaprzepaszczeniu tylko 
dlatego,1 że pozostawia się je 
własnemu losowi, że nie znaj­
dują one należytego poparcia 
Jakże aktualne będzie w tym 
miejscu przypomnienie zna­
nych stów Lenina o troskliwym 
pielęgnowaniu kiełków no 

I wego, o konieczności piasto 
Wania i rozwijania nowego, 

j  podejmowania wszelkich śrdd-

ków dla jego szerokiego upo­
wszechnienia.

W celu szybkiego i aktyw­
nego podtrzymywania tego co 
nowe, co przodujące we wszyst­
kich dziedzinach pracy par­
tyjnej i gospodarczej, trzeba 
pobudzać i rozwijać przodują­
ce metody pracy, podnosić sa­
modzielność i inicjatywę na­
szych kadr. Jednakże inicjaty- 
wa rodzi się w procesie wal­
ki, żywej pracy organizator­
skiej, " w warunkach ścisłej 
łączności z masarni. Im ści­
ślej kierownik związany jest 
z masami, tym więcej jest 
szans, że szybciej spostrze­
że on to, co nowe, szybciej o- 
ceni jego znaczenie, wcześniej 
udzieli mu poparcia. Przy biur­
ku nad papierkami trudno jest 
dostrzec to, co przodujące, 
wnieść coś nowego: tu można 
tylko napisać „nową“ rezolu­
cję, wymyślić „nową“ for­
mę sprawozdawczości, jak to 
na przykład uczynili kierowni­
cy leningradzkiego obwodowe­
go zarządu rolnego, którzy o- 
pracowali dla MTS ankietę ze 
127 pytaniami; wśród pytań 
tych były takie: „ile kołcho­
zów poi bydło trzy razy dzien­
nie, ile — dwa razy, iie — 
ani razu“, „ile jest pomiesz­
czeń z podłogami i bez pod­
łóg, z sufitami i bez sufitów“ 
itd. Słusznie też masy par­
tyjne krytykując szczególnie o- 
stro zamiłowanie kierowników 
do papierków, dyrektyw i re­
zolucji, odciągających kadry 
od pracy praktycznej — żądają 
zerwania z- biurokratycznymi 
metodami kierownictwa, prze. 
niesienia środka ciężkości kie- 
rńwnictwa na żywą konkret­
ną pracę. Najlepsza inicja­
tywa, każde cenne poczynanie 
może być zwulgaryzowane i 
zaprzepaszczone, jeżeli nie 
zostanie poparte i ugruntowa­
ne konkretną pracą organiza­
torską.

Inicjatywa nie znosi obojęt­
ności i zarozumialstwa. Gdzie 
istnieje zarozumialstwo i sa­
mochwalstwo, tam istnieje sa- 
mouspokojenie a wraz z nim 
— zastój, rutyniarstwo, nie­
wolniczy stosunek do tradycji.

Szeroki rozwój inicjatywy ści­

śle związany jest z krytyką, któ-[ pomyślenia jest obecnie pra- 
ra stanowi wyraz walki nowego | ca partyjno - polityczna w za- 
ze starym. Tylko w- warunkach ) kładzie produkcyjnym lub koł- 
śmiałej samokrytyki, a zwla-1 chozie, w mieście lub rejo-
szcza krytyki oddolnej, kiedy 
z całą ostrością obnażane są 
istniejące braki — surowo bi­
czowani są orędownicy i zwo­
lennicy zacofania, którzy kur

nie bez popierania wszystkie­
go co nowe i przodujące, zo 
rodzi się w toku walki mas, bu­
dujących komunizm, bez sze­
rokiego upowszechniania i po-

czowo trzymają się starego j pularyzacji przodujących ini- 
tylko dlatego, że przyzwyczaili! cjatyw. Głęboka, nasycona 
się do niego, chociaż stało «ię : żywą treścią i efektywna pod 
już ono hamulcem marszu na- j względem wyników gospodar- 
przód. Krytyka toruje drogę j czych może być praca tylko
postępowi, demaskuje ruty­
niarstwo i zastój i w ten spo­
sób stanowi niejako ożywczą

takiej organizacji partyjnej, 
która zdecydowanie zwalcza 
braki, gromadzi przodujące

glebę dta rozwoju i utrwalę-1 doświadczenia, aktywnie i sku­
ma wszystkiego co nowe, przo- | tocznie popiera cenne inicja- 
dujące, postępowe. i tywy, przekształca młode kiid-

Żywa inicjatywa nie ma nic , ki nowego, w bujne pędy, o
wspólnego z bezpłodną projek- i których sile i trwałości decy-
tomanią i blagierstwem, ze i  duje zasięg ich upowszechnie- 
sztucznym szumem i gaduł- i  nia w życiu, 
stwem, przy których żywa spra- j Partia komunistyczna sta­
wa owijana jest w rezolucje i I le przypomina swoim kadrom,
dyrektywy, topiona w powodzi \ wszystkim swoim organiza-
papierków i planów. Inicjaty-| cjom, o konieczności wnikliwe- 
wa wymaga rzeczowości, trzeź- go analizowania i popierania
wego rachunku, dokładnego 
rozważenia, o ile nowe jest 
lepsze od starego i czy rzeczy­
wiście nowe jest lepsze od Sta­
rego, czy pomaga ono w posu­
waniu sprawy naprzód szyb­
ciej, niż szła ona dotychczas. 
Bolszewicka inicjatywa wy­
klucza pracę na chybił trafił, 
rozważania w rodzaju: „zacz­
niemy, a później zobaczymy 
co z tego wyniknie“; wyma­
ga ona dokładnego przemy­
ślenia wszystkiego, co zwią 
zane jest z wprowadzeniem w 
życie wysuniętej inicjatywy, 
kierowania się mądrym ludo 
wym przysłowiem „siedem ra­
zy przymierz, nim raz ode- 
tniesz“

cennych poczynań, szerokiego 
wykorzystywania pozytywnych 
doświadczeń. Partia opiera się 
przy tym na głębokiej wierze 
w życiodajne siły narodu, w 
jego zdolność do samodzielnego 
tworzenia historii co stanowi 
źródło niewyczerpanych sił 
komunizmu. I trzeba wyso­
ko cenić to, co rodzi wielka e- 
nergia narodu. Błędem było­
by myśleć, że wszystkie zja­
wiska postępowe powstające w 
życiu i sprzyjające wzrostowi 
wydajności pracy, dalszemu 
podnoszeniu kultury mas pra­
cujących, lepszej organizacji 
codziennego bytu ludzi radziec­
kich są własnością tego tylko 
kolektywu, w którym zrodzi-

Usłrój radziecki jest przo- j ła się i zyskała uznanie cen-
dującym .ustrojem politycznym, 
socjalistyczne formy gospo­
darki są przodującymi forma­
mi i nie dadzą się pogodzić /. 
zacofaniem i zastojem. Pod­
ciąganie pozostających w tyle 
co poziomu przodujących — 
to treść naszego marszu na­
przód, upowszechnianie po­
stępu to sprawa wagi pań­
stwowej, walka z zacofaniem 
— to bezpośredni obowiązek 
każdego pracownika. Nie do

na inicjatywa. Przodujące do­
świadczenia — to nasze wsnól- 
ne bogactwo, nasz wspólny 
dorobek, który należy chro­
nić, pomnażać, wszechstronnie 
wykorzystywać.

Przejawianie inicjatywy w 
pracy, popieranie przodują­
cych doświadczeń — to pod­
stawowy obowiązek naszych 
kadr, wszystkich organizacji 
partyjnych.

G. SZYTARIOW
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Jak rozumie praworządność ob. Kusak

Zaczęto się od tego, że Sąd 
wydal dnia 11 lutego 1954 r. 
wyrok z rygorem natychmia 
stowej wykonalności, na mocy 
którego Krakowskie Zakłady 
Eksploatacji Kruszywa winny 
wypłacić Feliksowi Ciechanów 
skiernu należność za pracę wy­
konaną jeszcze w 1951 r.

Dnia 19 lutego kierownik te­
go zakładu ob. Julian Kusak 
zwrócił się do radcy prawnego 
swej dyrekcji o wydanie opinii 
i „decyzji“, czy... wyrok ma 
być wykonany. Nadmieni! zara­
zem, że jeżeli w ciągu 7 dni nie 
otrzyma odpowiedzi, zasądzoną 
należność wypłaci.

Termin ten minął bezskutecz­
nie, gdyż radca prawny dr Gi­
ną stwierdził, że najpierw zba 
da akta sprawy i jeżeli rewizji 
nie wniesie, zasądzona należ 
ność zostanie wypłacona.

Dnia 1 marca radca prawny 
uznał wyrok za niesłuszny oraz 
postanowił wnieść rewizję 
Dnia 2 marca wniesione zosta­

ło przez poszkodowanego do 
Prokuratury Wojewódzkiej w 
Krakowie zażalenie na ob. Ku­
saka z powodu niewykonania 
wyroku. Dnia 13 marca br. Sąd 
Wojewódzki oddalił wniosek 
Krakowskich Zakładów Eks­
ploatacji Kruszywa o wstrzy­
manie wykonalności, a tym sa­
mym ponownie stwierdził, że 
wyrok poprzedni powinien być 
wykonany natychmiast.

Dnia 15 marca 1954 r. Feliks 
Ciechanowski ponownie przy 
pomniał Krakowskim Zakładom 
Eksploatacji Kruszywa o obo­
wiązku wykonania postanowień 
wyroku, lecz i tym razem ob. 
Kusak skierował pismo do swej 
dyrekcji, celem uzyskania decy­
zji. Dyrekcja jednak milczy.

Jednym słowem wyrok wy­
dany w imieniu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej leży od 
11 lutego 1954 r. do dziś nie 
wykonany.

MGR HENRYK RAWNER 
Kraków

Syzyfowa praca
Na terenie bloków 130 do 133 

na Osiedlu Muranów „C“ robo­
ty budowlane są prowadzone 
dziwnym systemem.

Komitet Blokowy nr 157 mo­
bilizuje mieszkańców do prac 
porządkowych wokół domów, 
ale jest to praca Syzyfowa — 
bo np. pięknie urządzone w ro­
ku ub. podwórze zamieniło się 
obecnie w gruzowisko. Przed 
kilkunastu tygodniami wykopa­
ne zostały tu rowy na przewo­
dy, doprowadzające wodę do 
wyższych pięter. Rozpoczętych 
prac jednak się nie kończy.

Druga sprawa to trwająca 
trzy tygodnie budowa śmietni­
ka, ktlra mogłaby być zakoń­
czona w 3 dni. Zaprawa wa-

Zapcwnienia
Zarząd Gminnej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska“ w Wo­
dzisławiu kolo Jędrzejowa, za­
pewnił okolicznych chłopów, że 
mogą wymieniać owies na ziar­
no selekcyjne.

Wielu chłopów przywiozło o- 
wies, ale okazało się, że w ma­
gazynach ziarna do wymiany 
nie ma. Poradzono im więc, że­
by przywiezione zboże zosta­
wili i zapewniono, że gdy 
przyjdzie ziarno selekcyjne zo­
staną zawiadomieni. Ćzekaliś-

Zapomnlan
Na placu budowy Fabryki 

Samochodów Ciężarowych im 
Bolesława Bieruta w Lublinie 
od 1950 roku leży kilkanaście 
wagoników-wy wrotek.

Wagoniki wykonane z gru­
bej tarcicy dębowej, sprowadzo­
ne zostały przez któreś ze zjed­
noczeń budowlanych wznoszą­
cych FSC. Podwozia od wago­
ników użyte zostały do rucho­
mej konstrukcji przy zakłada­
niu łuków stropowych jednej z

Kłopoty ludzi o
Co mają robić mężczyźni 

których natura obdarzyła ma­
łymi stopami?

Kilka razy próbowałem w 
Częstochowie kupić półbuty o 
małym rozmiarze (numer 25 i 
pół). Ekspedientki w sklepie 
proponowały mi żebym wziął 
damskie lub chłopięce buciki 
bo męskich butów o takich nu 
merach państwowe wytwórnie 
podobno nie produkują. Cieka­
we dlaczego? Przecież męż-

pienno - cementowa przygoto­
wana tu do budowy skawa- 
liła się tak, że trzeba ją będzie 
rozbić kilofem i wyrzucić. Ce­
gła na budowę śmietnika zosta­
ła przewieziona rok temu.

Dlaczego tak się dzieje? Dla­
czego zdewastowano nam zie­
leniec, wyniszczono krzewy? 
Dlaczego marnuje się materiał 
a roboty nie kończy?

Komitet Blokowy zmobilizo­
wał mieszkańców do akcji sa- 
nitarno-porządkowej, lecz wie­
lu z niechęcią odnosi się do te­
go tłumacząc, że jest to praca 
bezcelowa w tych warunkach.

E. KARWOWSKI 
Warszawa

buz pokrycia
my długo, owies nie nadszedł 
i trzeba było jeździć do maga 
zynu zabierać owies z powro 
tern, bo czas było zacząć siew.

Dużo chłopów w naszej gro­
madzie zakontraktowało buraki 
cukrowe, ale nie otrzymali za­
świadczeń. Toteż nie mogą po­
brać nasion i nawozów sztucz­
nych, a uprawiać ziemię pod 
buraki też jest już najwyższy 
czas.

STANISŁAW TRZCIŃSKI
Mieronice pow. Jędrzejów

? wagoniki
hal produkcyjnych. Pudła wa­
goników, w obecnym stanie na 
nic nie przydatne, zajmują tyl­
ko miejsce.

Swego czasu takie same wa­
goniki widziałem w jednej z 
kopalń pirytów. Jeżeli Wagoni 
ki nie znajdą u nas żadnego za­
stosowania, powinny zostać 
przekazane kopalni.

LUCJAN BUCZEK 
Lublin

małych stopach
czyzn o małych stopach jest 
dużo.

Dlaczego mam chodzić w 
damskich lub chłopięcych pól- 
bucikach, albo zamawiać w 
spółdzielni, gdzie kosztują dro­
żej? Taka sytuacja jest na pe 
wno w wielu innych miastach, 
ponieważ w Stalinogrodzie też 
butów o małej numeracji brak.

RYSZARD SOWIŃSKI 
Częstochowa

Na przykładzie uniwersytetu w Halle
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

— Przebyliśmy olbrzymi 
szmat drogi — powiada do nas 
prof. dr Leo Stern, rektor li­
czącego sobie już 451 lat uni­
wersytetu im Martina Lutra w 
Halle-Wittenberg. — Zastaliś­
my bowiem w 1945 roku ruiny 
naszej uczelni, reakcyjnych 
profesorów, hitlerowskich do­
centów i studentów należących 
do Flitler-Jugend oraz innych 
narodowo - socjalistycznych or­
ganizacji... Były to poważne 
obciążenia dla uczelni, która 
po wojnie miała startować do 
nowego życia.

Siedzimy w gabinecie rekto­
ra Sterna, który jest wybit­
nym historykiem, zasłużonym 
działaczem demokratycznym i 
i jednym z redaktorów czasopi­
sma „Zeitschrift fuer Ge­
schichtswissenschaft“, zajmują 
cego się rewidowaniem historii 
Niemiec w duchu postępu 
Przez gotyckie okna widzimy 
ciemne wody rzeki Saali oraz 
las kominów kombinatu chemi­
cznego w Halle. Na ścianach 
gabinetu, obok portretu Marksa, 
który poprzez swego przyja­
ciela, heglistę Arnolda Rugego 
utrzymywał ożywione stosunki 
z uniwersytetem w Halle, wi­
dzimy konterfekty Lutra, Me- 
lanchtóna i Christiana Thoma- 
siusa. Nad fotelem rektora wisi 
również stary sztych Giordana 
Bruno. Wykładał on bowiem 
na tym uniwersytecie od 1586 
do 1588 włącznie. Prof. Stern o- 
powiada nam o tradycjach uni­
wersytetu, który ongiś był o- 
środkiem postępowej myśli 
niemieckiej, aby później stać 
się twierdzą klerykalizmu i 
wstecznictwa, następnie zaś 
wylęgarnią hitlerowskich „teo- 
ryjek“ i „nauk“, które doprowa­
dziły uczelnię do upadku.

— Zanim w 1817 nastąpiło 
połączenie dwóch uczelni w 

¿dalie i Wittenberdze — powia­
da rektor Stern — nasz uni­
wersytet w okresie reformacji 
działa! samodzielnie w obu 
miastach. W Wittenberdze na­
uczał Luter, następnie Melanch- 
ton, tutaj walczył później z 
ortodoksją Lutra — Andreas 
Bodenstein, zwolennik postępo­
wej reformacji i uczeń Toma­
sza Muenzera, namiętnego prze­
ciwnika Lutra i wodza ówcze­
snych buntów chłopskich. W 
tymże samym czasie w Halle 
wielki reformator nauki,' Tho- 
masius uczynił uniwersytet o- 
środkiem niemieckiego oświece­
nia, występując zdecydowanie 
przeciwko protestanckim klery- 
kałom. Po wojnach napoleoń­
skich nastąpiła fuzja obu uczel­
ni w jeden uniwersytet z sie­
dzibą w Halle. W pierwszej 
swojej epoce uniwersytet Hal­
le-Wittenberg zasłynął na całe 
Niemcy jako kolebka czystości 
języka niemieckiego.

— Ale te piękne tradycje — 
— dodaje prof. Stern — zosta­
ły zniweczone w późniejszych 
stuleciach, a zwłaszcza po u- 
padku Wiosny Ludów (1848), 
kiedy oblicze uniwersytetu 
kształtowało się pod wpływami 
junkierstwa i burżuazji, na­
stępnie zaś imperializmu i fa­
szyzmu. Apologetyka zastąpiła 
twórczą naukę. Klerykalizm — 
postęp. Spauperyzowane miesz­
czaństwo, podobnie jak później 
robotnicy nie mogli nawet ma­
rzyć o wstępie na uniwersytet 
Można powiedzieć, że w okresie 
imperializmu uniwersytety w 
Niemczech stały się twierdzami

reakcji — zaznacza prof. Stern.
— Wystarczy stwierdzić, iż w o- 
kresie po pierwszej wojnie 
światowej, w brzemiennych w 
wydarzenia latach 1918—23, 
większość profesorów i studen­
tów stanęła aktywnie po stro­
nie kontrrewolucji. Jeśli zaś 
chodzi o Halle, to studenci bra­
li udział w puczu Kappa i wy­
padkach marcowych 1921 roku, 
pomagając soldatęsce „krwa­
wego psa“ Noskego i „Frei- 
korpsom“ w walce z robotnika-, 
mi na terenie prowincji Sach­
sen-Anhalt, której stolicą jest 
właśnie Halle... Hitleryzm już 
w 1926 roku znalazł tutaj wie­
lu wyznawców spośród ciała 
profesorskiego i studentów,

— Z takim obciążeniem sta­
nęliśmy w 1945 roku na zglisz­
czach naszej uczelni — powie­
dział do nas rektor. — Na 
każdym kroku napotykali­
śmy trudności. Nie moż­
na było przecież powierzyć 
uniwersytetu hitlerowskim pro 
fesorom i niełatwo było do­
puścić wszystkich studentów do 
nauki, skoro wielu spośród nich 
należało do aktywistów 
NSDAP. Wysiłki grupy postę­
powych profesorów zbiegły się 
z dążeniami władz radzieckich, 
które już wówczas podjęły ener­
giczne kroki celem uruchomie­
nia jednej z nastarszych uczel­
ni w Niemczech, uniwersytetu 
im. Martina Lutra w Halle.

1 lutego 1946 roku uniwersy­
tet został uruchomiony — z 
czterema wydziałami. Obecnie 
jest ich już dziewięć z fakulte­
tem robotniczo-chłopskim (od­
powiednik naszego studium 
przygotowawczego) włącznie. 
Pracę rozpoczęto zaledwie z 
40 profesorami i docentami. 
Dziś uniwersytet w Halle po­
siada już 288 sil wykładowych, 
w tym prawie połowę „pełnych“ 
profesorów. Do tego należy za­
liczyć jeszcze 128 docentów na 
wydziałach robotniczo - chłop­
skich oraz 202 asystentów — 
przyszły narybek profesorski.

„W 450 rocznicę naszej u- 
czelni — powiada nie bez słusz­
nej dumy rektor Stern — stanę, 
liśmy wreszcie na równe nogi“. 
Złamano bezpowrotnie monopol 
klas posiadających na naukę 
uniwersytecką. Dzisiaj dzieci 
robotników i chłopów zapełnia­
ją sale wykładowe. Rektor po­
daje nam, że około 45 procent 
studentów — (uniwersytet liczy 
7,5 tysiąca immatrykulowanych 
studentów, w tym 1,9 tysiąca 
na wydziale robotniczo-chłop­
skim) — jest pochodzenia pro­
letariackiego (przed wojną za­
ledwie 3 procent).

Szczególną opieką rząd oto­
czy! synów robotniczych i chłop­
skich. Korzystają oni ze sty­
pendiów specjalnych (300 ma­
rek), a szczególnie wyróżniają­
cym się studentom w naukach 
społecznych przysługuje stypen­
dium w wysokości 450 marek 
miesięcznie. Wszyscy inni stu­
denci mogą ubiegać się o zwy­
kłe stypendium, które wynosi 
180 marek miesięcznie plus 
zwolnienie z czesnego o- 
raz prawo do mieszkania w 
domach akademickich. A rząd 
NRD szczodrobliwą ręką przy­
znaje stypendia, tak, że np. 
w roku 1953 — 94 procent 
studiujących na uniwersytetach 
w NRD — razem jest na wyż­
szych uczelniach 74 tysiące stu. 
dentów — korzystało z rozmai­
tych stypendiów i zasiłków. W 
ub. roku rząd NRD wydał na 
stypendia 120 milionów marek.

Dzięki pomocy państwa po­
wstają na uniwersytetach nowe 
katedry, nowe biblioteki i semi­
naria, kliniki i laboratoria, sale 
wykładowe i domy wypoczynko­
we. Sześć uniwersytetów i 17 
wyższych szkół pracuje obecnie 
normalnie w NRD, Wielką opie­
ką i troską otacza się narybek 
profesorski, który wypiera reak­
cyjnych wykładowców, a tym 
samym wpływa decydująco na 
wychowanie młodzieży w du­
chu demokracji i postępu.'

— Nasi studenci i asystenci—

powiada rektor Stern — nie mu­
szą ani trzepać dywanów, ani 
sprzedawać gazet na ulicy, jak 
to ma miejsce w zachodnich 
Niemczech, gdzie sytuacja stu­
diujących i wykładowców jest 
bardzo ciężka. Profesorowie, 
którzy po wojnie zostali na za­
chodzie i nie wrócili do nas, pi­
szą teraz do mnie błagal­
ne listy z prośbą o przy­
jęcie do pracy... Adenauer po­
szukuje wprawdzie fizyków ato­
mowych i chemików z dziedziny 
gazów trujących, ale reszta na­
uki mało go obchodzi! Kilku 
profesorów przybyło do nas o- 
statnio z zachodu. Tak samo 
mamy u nas zapisanych wielu 
studentów z zachodnich Nie­
miec, zwłaszcza na wydziale a- 
gronomii i chemii, (w Halle 
wykładał ongiś słynny chemik 
niemiecki Justus Liebig) oraz 
na medycynie (słynie tu zwłasz­
cza anatomia).

— Oczywiście — wyjaśnia 
dalej prof. Stern — że reak­
cja stara się nam utrudnić pra­
cę na uniwersytecie. Szczegól­
nie kler daje się nam we zna­
ki. Biskup Miller z Magdebur­
ga nie zasypia gruszek w po­
piele. Jego pastorowie dociera­
ją również na uniwersytet, two­
rząc komórki zwane „Jungę Ge- 
meinde“. Również wśród sta­
rych profesorów zdarza się za­
maskowany wróg, ale trzeba 
przyznać, że większość pracuje 
lojalnie i ofiarnie. Pracujemy 
obecnie nad nowymi podręcz­
nikami i skryptami, opracowu­
jemy tezy do historii Niemiec, 
zwłaszcza okresu od Bismarcka 
do Hitlera, okresu pangermaniz- 
mu i imperializmu niemieckie­
go. Ale przed nami na tym 
właśnie odcinku — jeszcze spo­
ry szmat drogi...

— A jak przedstawiają się 
wyniki pracy politycznej wśród 
młodzieży? — pytamy rektora 
Sterna. — Jak silne są wply 
wy demokratycznego obozu 
wśród studentów?

— Na to mogę odpowiedzieć 
chyba najlepiej słowami wyję­
tymi ze sprawozdania Waltera 
Ulbrichta, złożonego na XV 
Plenum KC SED, po wypad­
kach czerwcowych 1953 roku: 
w Halle, w zdławieniu tumul­
tów, wywołanych przez ele­
menty hitlerowskie (osławione 
awantury Elsy Dorn i innych) 
wyróżniła się młodzież uniwer­
sytecka, a w szczególności stu­
denci wydziału robotniczo - 
chłopskiego. Dzięki ich ofiarno­
ści udało się rozruchy w mie­
ście stłumić w zarodku...

MARIAN PODKOWINSKI

Kropki nad „i"
POZAZDROŚCIŁ

„Americans for Democratic 
Aclion" to organizaefa związa- 
na z partią demokratyczną 
USA. Na kongresie tej organi­
zacji senator Uumphrey o- 
świadczył: „Nasza organizacja 
prowadziła walkę przeciw ko­
munizmowi w USA na dltipo 
przed senatorem McCarthy i na 
długo przedtem nim walka ta 
stała się modna wśród wielu 
polityków" .

Powód to do sławy wątpli­
wy. W tej walce znamy autory­
tety starsze niż obaj zacni se­
natorzy i równie niegodne na­
śladowania. (z)

„ Fabryka“  kurcząt

W gospodarstwie PGR O lszynka  na leżącym  do zespołu PGR  
K w id zyń  zna jdu je  się jedna z w ięk szych  fe rm  drobiu. Gospo­
darstwo posiada w łasny  inkubator do w y lęg u  kurcząt, k tó rym  

kieru je  Danuta Falkow ska
Foto A. Nowosielski

Na półce z książkami

N o ta tk i  z p o la  w a lk i
H. Smolak „Nad Bugiem“ Wyd. „Iskry“, Warszawa 1953 r.

Str. 297.
Nie jest to właściwie powieść 

w całym tego stówa znaczeniu, 
lecz raczej pewnego rodzaju 
zbeletryzowana kronika, której 
akcją, pełną dramatycznego na­
pięcia jest zapisana na gorąco 
historia walk ZWM w pierw­
szym okresie po wyzwoleniu — 
w tym okresie, gdy szalały 
jeszcze bandy, zwłaszcza na 
Lubdszczyźnie, gdzie opisywa­
ne wypadki się rozgrywają.

Praca organizacji młodzieżo­
wej w powiecie wlodawskim 
dostarczyła autorowi tematu do 
barwnych, wstrząsających nie­
kiedy obrazów, dość luźno z so­
bą powiązanych. Nicią łączącą 
te poszczególne obrazy jest o- 
fiarna, pełna zapału walka mło 
dzieży ZWM-owskiej, której 
mogiły gęsto usiały wyzwo­
loną już ziemię polską.

Od tego czasu -minęły lata. 
Współczesna młodzież na ogół 
nie kojarzy dzisiejszych osiąg­
nięć, dzisiejszego swego życia z 
walką, która się wówczas to­
czyła. Nie uświadamia sobie w 
codziennej pracy, że o dzisiej 
sze jej życie, że o te osiągnię­
cia, które przywykła traktować 
jako rzecz normalną, samą 
przez się zrozumiałą walczyli 
ludzie młodzi, tacy jak ona sa­
ma, że oni to dali jej swoim 
„poległym ciałem... szczebel do 
sławy grodu“. Książka Smoła 
ka wskrzesza te dni, pokazuje

ZWM w zaraniu naszego niepo­
dległego bytu, pokazuje boha­
terstwo i romantyzm walki o 
lepszy dzień jutrzejszy.

Autor pokazuje swoich boha­
terów w pracy, w walce, prze­
rzuca ich z jednego krańca po 
wiatu w drugi. Wraz z nimi 
akcja przenosi się z miejsca na 
miejsce, wraz z nimi czytelnik 
wędruje po wsiach wlodaw- 
skich, poznaje ówczesne sto­
sunki, ludzi, niebezpieczeństwa 
zagrażające na każdym kroku 
młodym działaczom. Smolak 
nie cofnął się przed pokaza­
niem trudności towarzyszących 
pracy organizacyjnej, przed 
drastycznymi nawet opisami o- 
krucieństw band grasujących w 
powiecie. Te krótkie sceny, te 
migawkowe obrazy, bez odau­
torskich komentarzy przema­
wiają silnie. Tym silniej, że są 
to obrazy naszkicowane z natu­
ry, fragmenty zapisane w toku 
walki, mające niekiedy wartość 
dokumentu.

Postaci wprowadzone do ak­
cji są żywe, budzą nie tylko 
sympatię czytelnika, ale głębo­
ki szacunek i podziw. Ci mło­
dzi aktywiści zdają sobie spra­
wę, że na każdym kroku 
czyha na nich uzbrojony 
wróg, że wyjeżdżając w te­
ren, czy wychodząc na zebra­
nie mogą nie wrócić, a żegna­
jąc się z bliskimi, żegnają się 
może po raz ostatni.

Autor pokazał również nie­
przyjaciela. Pokazał go w 
działaniu. Wprowadził do ak­
cji bandytów z lasu i tych, któ­
rzy działali w ukryciu, przeni 
ka 1 i do aparatu partyjnego i 
młodzieżowego, starając się 
rozsadzić go od wewnątrz. Po­
kazał w akcji zdradziecką dzia­
łalność PSL, jego współpracę 
z bandami, jego krecią robotę.

Pokazanie wszelkich trudno­
ści i niebezpieczeństwa, odma­
lowanie grozy ówczesnej sytua­
cji podkreśla jeszcze silniej i 
uwypukla bohaterstwo młodych 
ZWM-owców. Pozostaje na dłu­
go w pamięci czytelnika po­
stać Waszkiewicza, porywają­
cego za sobą wprowadzonych 
w zasadzkę przez oficera-zdraj- 
cę żołnierzy, podczas napadu 
bandy na Włodawę; czytelnik 
chyli głowę przed bohaterstwem 
i silą charakteru Irki, która 
miała przeciwko sobie nie tyl­
ko bandytów z lasu, ale i wła 
snych rodziców, utrzymujących 
kontakt z reakcyjnym podzie­
miem. Jakże silnie i bezpośred­
nio przemawia bohaterska po­
stawa Stańczaka torturowane 
go przez bandę i potem w be­
stialski sposób zamordowanego

Takich scen jest w książce 
dużo. Wszędzie bohaterem jest 
młodzież. Postaci z „Nad Bu­
giem“ przemawiają do czytel 
nika językiem zrozumiałym i 
prostym, przemawiają bez­
pośrednio do serca, bo są to 
ludzie żywi z krwi i ciała, ich 
radości i tragedie są głęboko

ludzkie, jak głęboko ludzkie jest 
ich bohaterstwo. Dzięki temu 
właśnie; książka Smolaka ma 
poważne wartości wychowaw­
cze. Jest ona również pionier­
ska — pierwsza bowiem wpro­
wadza jako głównego bohatera 
walczącą młodzież ZWM-owską.

Autor celuje w krótkich mi­
gawkowych obrazach. W nie­
których przy pomocy jednego 
szczegółu, jednego zdania od­
malowuje sytuację, oddaje na­
strój. Sceny te są pod wzglę­
dem kompozycji zamkniętą w 
sobie całością, napięcie wzra­
sta w nich do punktu kulmina­
cyjnego, pointa jest najczęściej 
jasna i wyraźna. Dlatego też 
książkę, mimo że w całości nie 
ma ona gradacji napięcia, czy­
ta się z wielkim zainteresowa­
niem, jak zbiór opowiadań o 
wspólnej tematyce.

Należy jednak żałować, że 
Smolak odmalowując tak wy­
raźnie i sugestywnie walkę za 
mato wyraźnie pokazał o co się 
ta walka toczyła. Pokazując 
przełom, nie pokazał co prze 
łom spowodowało. Najpierw 
było żle, prawie beznadziej­
nie, potem robi się lepiej, 
banda zostaje rozgromiona, 
przestaje działać jej ter­
ror, przechodzimy do poko­
jowej pracy. Ale jak do tego 
doszło, tego w „Nad Bugiem" 
wyczytać nie można 1 to wy­
daje się zasadniczym brakiem 
książki.

Poza tym są w książce ele­
menty, które rozbijają kompo 
zycję i osłabiają wrażenie. Pó­
ki Smolak podaje fakty, doku­
menty, krótkie pełne dynamiki 
sceny, poty książka jest silna i 
przekonywająca. W tych miej­
scach jednak, gdzie autor

stosuje formę powieściową, 
książka robi się słaba, nie­
dopracowana, a miejscami 
nawet banalna. Nie wzbogacają 
bynajmniej powieści przeżycia 
„psychologiczne“ Jastrzębia i 
jego rozmyślania na temat Pol­
ski, w chwili, gdy władza nad 
bandą wymyka mu się z rąk. 
Nie chce się po prostu wierzyć, 
by ten Jastrząb, którego Smo­
lak opisał dosyć dokładnie w 
toku akcji w taki sposób wła­
śnie i na takim poziomie rozu­
mował. Tu już kończy się praw­
da a zaczyna „literatura“. Prze­
życia Konysa ranionego przez 
bandę, nie potęgują lecz osła­
biają wrażenie. Tym bardziej, 
że autor, zresztą prawdopodob­
nie zupełnie nieświadomie po­
wtórzył z małymi zmianami 
scenę w literaturze już opisaną.

Niektóre postacie są zamaza­
ne, mieszają się i plączą, a co 
gorsza nie wiadomo jaką rolę 
im 'autor wyznaczył i po co 
w ogóle zjawiły się na kartach 
książki. Do nich należy m. in. 
ksiądz opatrujący rannego Ko­
nysa. Dotychczas spotykaliśmy 
się w książce z jednym tylko 
księdzem — Dowińskim — ja­
wnym zdrajcą i opiekunem 
bandy. Jeżeli zjawił się drugi 
ksiądz, który udziela towarzy­
szowi pomocy i przeklina ban­
dę, to należało nadać mu przy­
najmniej imię. Bezimienny rów­
nież jest jeden jedyny nauczy­
ciel pozytywny. .Szkoda, że 
nauczyciel ten mignął zaledwie 
przed oczyma czytelnika, wy­
razi! swoje oburzenie na dzia 
łalność nielegalnej organi­
zacji v szkole — i znikł z kart 
książki równie niespodziewa­
nie, jak niespodziewanie się 
pojawił.

Odnosi się wrażenie, że te 
niedociągnięcia nie wynikają 
bynajmniej z nieumiejętności 
pisania. Smolak ujawnił w 
swojej pierwszej książce dość 
ostre pazury. Wydaje się tylko, 
że za dużo naraz chciał powie­
dzieć, za dużo elementów wpro­
wadzić do książki. I wydaje 
się również, że Smolak sam do 
swego debiutu odniósł się po­
błażliwie. A przecież książka 
zyskałaby wiele, gdyby autor 
wykorzystał pełniej swoje zdol­
ności. Kronika byłaby barwniej­
sza gdyby frapująca akcja miała 
lepszą oprawę. Mało w książ­
ce jest obrazów literackich. 
Prawda, że sam temat tak ab­
sorbuje uwagę czytelnika, iż 
nie zwraca się już większej 
uwagi ani na obrazy ani na 
język. Ale czy książka ta nie 
porywałaby znacznie silniej, 
gdyby język byt nie tylko po­
prawny, ale i barwniejszy, bo­
gatszy?

Takie są „grzechy“ warto­
ściowej i ciekawej książki. Są­
dząc po niektórych fragmentach 
„Nad Bugiem“, autora stać by­
ło aby tych niedociągnięć w du­
żej mierze uniknąć. Tym bar­
dziej dziwi, że w słowie od wy­
dawcy czytamy m. in. „Niedoj­
rzałość formy artystycznej sta­
nie się bardziej zrozumiała, je­
śli zważyć, że „Nad Bugiem“ 
jest debiutem młodego pisa 
rza...“ Od razu nasuwa się py­
tanie: jaki cel ma takie uspra­
wiedliwianie się wydawnictwa? 
Mimo wszelkich pochwał, któ­
rych wydawnictwo nie szczę­
dziło we wstępie, to jedno nie­
fortunne zdanie podważa zau­
fanie do książki.

Czytelnik nie chce, i ma 
rację, że nie chce usprawiedli-

W S T O L I C Y

Dorobek roku ubiegłego 
i plony no przyszłość

Z obrad Stołecznej Rady Narodowej
W dniu 12 bm. odbyta się II zwyczajna sesja Stołeczne) Rady Naro­

dowej. Tematem obrad było omówienie działalności Prezydium St. R. N. 
w dziedzinie zaspokajania potrzeb materialnych, socjalnych i kultural­
nych ludności w roku 1953. Na sesji obecny był członek Rady Państwa 
tow. Stefan Matuszewski, który zabrał głos w dyskusji.

Wiele uczyniono w roku ubie­
głym w stolicy dla poprawie­
nia warunków materialnych, so­
cjalnych i kulturalnych ludnoś­
ci. Osiągnięcia te zawdzięcza 
ludność stolicy w dużej mie­
rze szerszej aktywizacji rad na­
rodowych. Operatywniejsza 
działalność komisji rad, wnik­
liwsze rozpatrywanie zgłasza­
nych wniosków przez prezydia 
rad narodowych pozwoliło zli­
kwidować bardzo wiele niedo­
ciągnięć i braków.

O aktywności komisji rad 
dzielnicowych świadczy fakt, 
że w drugiej połowie ubiegłe­
go roku dokonały one 3120 kon­
troli, stawiając 1862 wnioski. 
Komisje Stołecznej Rady doko­
nały 327 lustracji w terenie i 
wysunęły 126 wniosków.
’ Poważnie również ożywiły się 
obrady na sesjach rad dzielni­
cowych.

Szersza aktywizacja radnych 
pozwoliła na szybsze i pełniej­
sze zrealizowanie wielu zadań, 
zarówno inwestycyjnych jak i 
remontowych.

W wyniku realizacji tych za­
dań przybyło stolicy ponad 32 
km nowych przewodów wodo­
ciągowych i 21,4 km nowych 
kanałów. Wybudowano nowe 
linie tramwajowe, lepiej zosta­
ło wyposażone w sprzęt i peł­
niej go wykorzystuje Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania. 
Wyremontowano 1640 budyn­
ków mieszkalnych, a roboty 
konserwacyjne przeprowadzono 
w 1975 domach.

Poważnie rozbudowano sieć 
szkół, przedszkoli i żłobków. 
Znacznie zwiększyła się liczba 
łóżek szpitalnych przez urucho­
mienie nowych obiektów.

Ułatwiono ludności korzysta­
nie z usług przez uruchomie­
nie dalszych 551 punktów na­
prawczych. Ilość punktów han­
dlowych wzrosła w roku ubie­
głym o 1196. Rozszerzył pro­
dukcję artykułów codziennego

użytku przemysł drobny i te­
renowy.

Uchwała podjęta na sesji 
przez Stołeczną Radę Narodo­
wą zmierza w kierunku szyb­
szego niż dotychczas polepsza­
nia warunków bytowych miesz­
kańców stolicy, wprowadze­
nia nowych udogodnień w życiu 
miasta.

Szczególny nacisk zwrócono 
na sprawy komunikacji. Posta­
nowiono wybudować w roku 
przyszłym nową linię tramwa­
jową przez al. Marchlewskiego, 
a w następnych latach — nowe 
linie do Wilanowa oraz Wiśnie­
wa.

Stan taboru komunikacji 
miejskiej postanowiono zwięk­
szyć w ciągu najbliższych 3 lat
0 40 procent. Postanowiono 
również przebudować nawierz­
chnie takich arterii wlotowych 
jak ul. ul. Puławska, Grochow­
ska i Grójecka.

Przystąpi się do budowy za­
kładu mechanicznej segregacji
1 przerobu nieczystości. Znacz­
nie zwiększone zostaną nakła­
dy na remonty domów miesz­
kalnych.

Liczba punktów usługowych 
w stolicy w roku bieżącym 
osiągnie 1600. W br. zostanie 
uruchomionych 400 nowych 
punktów handlowych oraz 20 
dalszych zakładów zbiorowego 
żywienia.

Oprócz wielkiego szpitala na 
Bielanach budowany będzie 
szpital dziecięcy na Pradze oraz 
przychodnie lekarskie w 5 pun­
ktach stolicy.

Zadania te wymagać będą po­
ważnego wysiłku nie tylko od 
przedsiębiorstw i aparatu pre­
zydium. Powinny one jeszcze 
bardziej zmobilizować wszyst­
kich radnych oraz szeroki ak­
tyw rady do systematycznej 
pracy i kontroli realizacji tych 
planów, których celem jest po­
lepszenie warunków bytowych 
ludzi oraz piękno naszego mia­
sta. (i)

Proporzec dla przodujqcego w kraju 
domu akademickiego

W ubiegłą sobotę mieszkańcy 
domu akademickiego przy ulicy 
Madalińskiego 31/33 otrzymali 
proporzec przechodni Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich, za uzyskanie we 
współzawodnictwie za roik 
szkolny 1953/54 tytułu przodu­
jącego w kraju domu akademic­
kiego. Oprócz proporca miesz­
kańcy tego domu otrzymali a- 
parat filmowy.

Dyplomem wyróżniony został

dom akademicki przy ul. Ra­
domskiej.

W uroczystości wręczenia 
proporca uczestniczyli przed­
stawiciele wszystkich warszaw­
skich domów akademickich, rek­
torzy i profesorowie wyższych 
uczelni, oraz studenci zagrani­
czni uczący się w Polsce.

Na zakończenie wystąpił ze­
spół Państwowej Wyższej Szko­
ły Teatralnej i zespół taneczny 
oraz chór PWSP. (Sad.)

O dczyt o Chinach
K lub  M iędzynarodow ej P rasy  1 

K siążki — Nowy Św iat 15/17 o rg a­
n izu je  w dn iu  14 kw ietn ia  br. o 
godz. 19 odczyt red . R om ana Szy­
dłow skiego pt. „W rażenia z podró­

ży po C hińskiej R epublice Ludo­
w ej“ .

Po odczycie będzie w yśw ietlony 
now y film  pt. „C hińskie pieśni 1 
tańce ludow e“ . W stęp za zaprosze­
niam i, k tó re  w ydaje  KMPiK.

R A D I O
ŚRODA U  KWIETNIA 

P ro g ram  I  — n a  fa li 1323 m .
P ro g ram  dnia 7.50, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

wiać braków wynikłych z tych 
czy innych „obiektywnych 
przyczyn“. Wydawnictwo wy­
rządziło krzywdę i autorowi i 
czytelnikowi. Autorowi — gdyż 
jako twórca, zmagający się w 
swej pracy z tysiącami tru­
dności, szukający własnej 
ścieżki ma on pełne pra­
wo żądać oceny, krytyki na­
wet najostrzejszej, ale nie po­
klepywania po ramieniu i u- 
sprawiedliwiania słabszych 
miejsc książki pobłażliwym: 
„miody“, „debiutant“. Czytel­
nikowi zaś wyrządzono krzyw­
dę. gdyż. takie „rozgrzeszanie" 
braków przesiania mu walory 
książki.

A przecież w ogólnym ra­
chunku dodatnie strony książki 
przewyższają jej braki. Niewąt­
pliwie młodzież będzie czytać 
„Nad Bugiem“ z wielkim zain­
teresowaniem i będzie przeży­
wać treść książki silnie. ZMP 
powinno wykorzystać w swojej 
pracy wychowawczej wszystko 
co w tej książce jest silne i do­
bre. „Nad Bugiem“ pokazuje 
bowiem w sposób utrwalający 
się w pamięci to, do czego mlo 
dzież tęskni a czego nie umie 
często dostrzec w swoim co­
dziennym życiu — bohaterstwo i 
bojowy romantyzm. Wskrzesza 
przed oczyma czytelnika szereg 
bohaterskich postaci, które -po­
rywają, które pragnie się na­
śladować. I książka ta za­
sługuje nie tylko na to, by 
młodzież ją czytała, ale by ją 
omawiała, krytykowała, dysku­
towała nad postawionymi w 
niej sprawami — by na niej 
uczyła się postawy, bojowej 
postawy działacza młodzieżo­
wego.

Z. KWIECIŃSKA

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka 
poranna, 5.40 K oncert poranny , 6.15 
P ieśni chóra lne , 6.30 K alendarz ra ­
diowy, 6.37 W iazanka m elodii L eha- 
ra, 6.45 Aud. dla w ychow aw czyń 
przedszkoli, 6.50 G im nastyka , 7.15 
Mozaika m uzyczna, 8.00 M uzyka po­
ranna, 9.00 S łuchow isko dla k las  
VI pt. „D aw id C ooperfield“ wg po­
wieści K. D ickensa, 9.30 K oncert 
solistów , 10.00 R adziecka m uzyka 
k am eralna . 10,25 M uzyka rozryw ko­
wa, 10.53 Skrzynka ogólna Po lsk ie­
go Radia, 11.05 Dla k las I — n  — 
audycja  slow no-m uz pt. „M uzyka 
opow ie nam  b a jk i“ , 11.30 Muzyka 1 
ak tualności, 12.10 M elodie ludow e 
różnych narodów , 12.45 A udycia dla 
wsi, 13.00 P rzerw a , 15.30 Aud dla 
m łodzieży szkół podstaw ow ych, 16.05 
M uzyka dla w szystkich, 17.00 
W szechnica Radiow a, 17.15 „Polskie 
m elodie ludow e różnych regionów “ ,
17.30 M uzyka rozryw kow a, 18.00 P le­
śni w w yk. Chóru PR pod d y r Je ­
rzego K ołaczkow skiego, 18.20 Poe­
tycki k o n ce rt życzeń, 18.50 „S łow ni, 
czek m uzyczny", 19.20 K oncert cho­
pinow ski, 19 50 Aud. dla wsi, 20.30 
K oncert życzeń, 21.40 „ S p a rtak u s“ 
— fragm . pow H ow arda Fasta , 22 00 
Radiow y k u rs  języka rosyjskiego 
dla początku jących , 22.30 „Czego 
chętn ie  słu ch am y “ .

6
Program II — na fali 367 m.

P rogram  dnia 7 43, 13.05, W iadomo­
ści 7.50, 14.00. 18.15, 21.30, 23.35.

8.00 M uzyka poranna, 9.00 Dla k las  
VI — słuchow isko pt. „D aw id Coo­
p erfie ld “ wg powieści K. D ickensa,
9.30 K oncert solistów . 10.00 P rzerw a , 
13.10 P rzeg ląd  p rasy  sto łecznej, 13.15 
„B um elan t z pokładu Id y “ , ode. 
opow G ustaw a M orcinka, 13.35 Mu­
zyka baletow a, 14.10 Dla klas III— 
IV au d y c ja  sl.-muz. pt. „Uczmy się 
śp ie w a ć ', 14.30 K oncert solistów , 
15.00 W szechnica Radiow a, 15.20 Mu­
zyka rozryw kow a, 15.50 A udycja 
ak tu a ln a . 16.00 K oncert solistów ,
16.30 P iosenki radzieckie , 17.0» „Z 
życia Zw iązku R adzieckiego“ , 17.30 
„Na w arszaw skiej fa li“ , 18.00 „Ze 
sp o rtu “ , 18.05 Antoni Szaliński — 
D ruga su ita  góralska w wyk. Ludo­
wej Kapeli i Zespołu Śpiew aczego 
Rózgi. W arszaw skiej PR pod dyr. 
S tanisław a N aw rota, 18.20 z  cyklu: 
„Sonaty  B e ethoyena“ — Sonata D- 
dur op, 28, 18 50 Radiow y p oradn ik  
językow y. 19.00 M uzyka i ak tu a ln o ­
ści, 19.25 A udycja o książce A Seg- 
het-s „Za białym  m urem ". 19.45 
K oncert rozryw kow y m uzyki e s tra ­
dowej. 20.40 R eportaż lite rack i, 21 00 
Muzyka taneczna, 21.45 W iadomości 
sportow e, 21.50 M ascagni — „R ycer­
skość w ieśniacza“ opera w  jed n y m  
akcie, 23.15 M uzyka taneczna.
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na p ren u m era tę  zakładow a p rzy jm u ją  w szystkie m iejscow e Oddziały 
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